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W ydawnictwo  ,, iJziennika  

polskiego” na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y  * w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w yłą­
czne praw o daw ania  tego tygo- 
d/nika po zniżonej cenie.

Zwraca się uwagę, że za regularne doręcza­
nie Dziennika  do domu, odpowiada Administracja 
t y l k o  w t e d  y,  gdy D ziennik  b e z p o ś r e d n i o  
p r z e z  ni  ą jest prenumerowany; nic jest zaś 
odpowiedzialną za Dziennik, doręczany przez 
ajancje lub biura dzienników.

Ż y j e m y !
Lwów 27. września.

Serce uasze napełnia się radością i zaczy­
namy doprawdy być dumni. Piszą i mówią o nas. 
a przyznajemy szczerze, że to nam serdeczną 
i w ielką sprawia satysfakcję. Jest to z pewnego 
punktu widzenia może jeno próżność i niew ła­
ściwa ambicja, ale wydaje nam się przecież, ż® 
naród bez samodzk Ineg- b y tu  
który tyle potrafi v-nfcad*ić »r nUreLOwimia i za 
jęcia który tyle potrafi obcym dostarczyć ma­
teriału do rozpraw politycznych., _ żyje pełnym  
bytem narodowym i pełną nadzieją bytu pań­
stwowego. Żyjem y i ży.ć będziemy — to jedno 
wynika z tej olbrzymiej dyskusji, której jedy­
nym tem atem : Polska i Polacy. I dlatego w ła­
śnie pierś nasza oddycha swobodniej i radośniej, 
dlatego dama nasza rośnie, bo oceniamy rzecz 
całą z wyższego cokolwiek stanowiska. Nam się 
wydaje, że nasze nieprzedawnione prawo do bytu  
stwierdzają nietylke ci, którzy się o nas odzy­
wają z życzliwością i serdecznością, metylko ci, 
co o nas piszą przychylnie, ale w wyższym może 
jeszcze stopniu ci którzy się na nas rzucają 
z żarłoczną chciwością, którzy mają dla nas ieuo 
słowa niechęci i nieprzyjażm. To co się teraz 
w około nas dzieje i czego my jesteśmy pun­
ktem ogniskowym, jest w naszych oczach wielką 
i wspaniałą manifestacją dla idei polskości, dla 
Polski bytu narodowego i państwowego. Słowa 
te nie są doprawdy samochwalstwem. Tylko to 
(■;, samo w sobie jest żywotnem, powszechne 
u, że wzbudzić zainteresowanie Idea przez nas 
repi szantowana, dużo, bardzo dużo mnsi w sobie 
mieć żywotności, skoro właściwie bez zewnętrz­
nego przyczynienia się z naszej strony, potrafi­
liśmy nagle dostarczyć mateijału do rozpraw mo­
narchom, mężom stanu — czynnym i kwiesko- 
wanym —  i prasie. To jest ogólne wrażenie od­
niesione z tej y lolkiej dyskusji w Europie, na te­
mat Polski i Polaków. Dlatego też właściwie  
wdzięczni być winniśmy zarówno naszym serde­
cznym i żvczliwym  przyjaciołom, jakoteż szcze­
ry ui i gorliwym naszym wrogom, bo oni w pier­
wszym rzędzie stwierdzają dzisiaj fakt, że istnie­
jem y, żeśmy jeszcze nie zginęli .

' * *
*

Nie sądzim y, byśm y dla ocenienia toczącej 
się u nas dyskusji, wznieśli się cokolwiek za 
wysoko, ale taktom jest, że z tego wywyższone­
go punk tu  w idzenia skierowane przeciw nam 
ataki, w ydają się bardzo małemi, by nie powie­
dzieć małostkowemi. O w ściekłych i jadem zie­
jących  napaściach byłego kanclerza rzeszy nie­
mieckiej wcale teraz nie mówimy. Mamy teraz 
do czynienia z ważniejszemi enuncjacjami. Nie 
trudno się domyśleć, że mówimy o ostatniej 
enuncjacji cesarza W ilhelma. Autentycznego  
tekstu dotychczas nie ma, ale i to brzmienie 
mowy, jakie się dostało do wiadomości publicznej 
zupełnie wystarczyło, oy powszechne wzbudzić 
zdziwienie. Nim ostateczny o tej mowie w ypo­
wiemy sąd, warto dla zorjentowania się, posłu­
chać, jak się na nią zapatrują nasi rodacy, któ­
rzy są poddanymi króla W ilhelma, a wiec 
w pierwszym rzędzie interesowani. D ziennik  
Poznański p isze ;

Mowa, wygłoszona przez cesarza W ilhelma 
I I . w Toruniu, wywołała formalny szał radości 
w nieprzychylnej nam prasie niemieckiej. Opie­
rając się nie wiadomo na jakiej podstawie, n ie ­
mieckie dzienniki narodowo-iiberalne i zacho­
wawcze, upatrują w przestrodze skierowanej 
przez cesarza pod adresem poddanych pruskich 
narodowości polskiej, zapowiedź powiotn do sta­
rego knrsn w polityce stosowanej wobec Pola­
ków. Fałszując zaś rozmyślni* tekst mowy to­
ruńskiej, starają się te organa niemieckiej opinji 
publicznej z cechującą je uczciwością wmówić 
w swych czytelników, jakoby cesarz wystawił 
Polaków, jako przedstawicieli przewrotu i nawo­
ływ ał do walki przec.wko nim stronnictwa spo­
łecznego i politycznego porządku. Po za tem 
roją się łam y szowinistycznych dzienników nie­
m ieckich od nikczem nych, powtarzanych do 
znudzenia, a niczem nieuprawnionych zarzutów na 
nutę rzekomego gnębienia niemczyzny, przez.Po a- 
ków. Nie myślimy . bijać, ohydnych oszczerstw i 
pał : oh perfidji napaści, jakiem i od pewnego 
<usk»n w sypują nas „wolnom yślna“ Poscncrka, 
Kolnische Z tg ,, Sc ilcsischc Zt\j , i cały  niezli­
czony szereg pokrew nych im organów. Ż jednej 
bowiem strony w strętem  napełnia nas dotykanie 
tej kałuży, a z drugiej nie ma r.ajmniejszego 
celu w alka z przeciwnikiem, posługującym się 
tak nieuczciwą bronią. Tyle jednak zaufania 
mamy jeszcze do większości niemieckiego naro­
du, że nie da się uwieść niecnym podszeptom  
publicystyki, spekulującej na najgorsze instynkta  
natury lud-ikiej i nie posunie się do kroków, 
które w ostatecznych swych wynikach nie przy- 
sporty ani zaszczytu niemczyźnie, ani korzyści 
państwu.

Nie poczuwamy się do żadnej winy, sp eł­
niamy wszystkie obowiązki, jakie na nas nakła­
da poddaństwo pru-k ie; w obronie najświętszych  
naszych interesów narodowych nie przekraczamy 
granicy legalnej. W poczuciu niewinności i s łu ­
szności naszej sprawy nie obawiamy się burzy 
szowinizmu, która się obecnie zrywa nad nasze- 
mi głowami. W represję zaś, której na wszy 
stkie tony domagają się nasi wrogowie, nie w ie­
rzymy z tej prostej przyczyny, że represja ta 
nie miałaby ani cierna moralnej i materjalnej 
podstawy.

w  Dzienniku  inowrocławskim czytam y:
„Toruńska mowa cesarska w wysokim sto­

pniu dotyka nas, Polaków. Można z niej poznać, 
że ustawiczne podżegania, do których dała po­
wód głównie wycieczka do W arcina, oraz ma­
chinacje wszechniemieckiego związku i bezwsty­
dne oszczerswa niektórych gazet niemieckich, 
nie pozostały bez skutku. Cesarz wyraźnie po­
wiada, że „doszło dc mojej wiadomości." Zdaje 
się, że jakiś wysoki urzędnik zdał o nas nieko­
rzystny raport, czyli „Bericht," jak brzmi urzę 
dewa nazwa niekorzystnych o nas sprawozdań. 
Za należących do Niem iec uważamy się prze­

cież, podatki płacimy i w ogóle oddajemy cesa­
rzowi, co jest cesarskiego.

Nie jest zresztą znanym autentyczny tekst 
mowy cesarskiej, gdyż gazety niemieckie podają 
ją odmiennie Niejasnem jest, czy słowa o Pola­
kach odnoszą się do wszystkich Polaków w pru­
skiej inonarchji, czy też tylko do Polaków w 
Toruniu, lub w Prusach Zachodnich. W każdym  
razie wrogie nam dziennikarstwo niemieckie bę­
dzie miało nowy powód wystawiania Polaków, 
jako niepoprawnych buntowników. Niektóre z 
pism polskich zaczną się po swojemu rozpisywać, 
że to skutki ugody z rządem, ie  od rządu nie 
możemy się niczego spodziewać, a nasłuchamy 
się też wymyślań o partji dworskiej i o dwo 
rasach.

Podług wszelkiego prawdopodob.eństwa usta­
wiczne miotanie wyzwisk na tych rodaków, 
którzy się starają wyjednać u iządu pewne dla 
nas ulgi i wymiar sprawiedliwości, przyczynił się 
do rzucenia na ogół Polaków podejrzenia wobec 
cesarza.

Możemy się jednak pocieszyć. Przyszłość na­
rodu nie zawisła od przychyln eh, lab nieprzy­
chylnych słów monarchów. Gdybyśmy stracili 
wszelką siłę żywotną, gdyby ni *agoda podzieliła 
nas na wrogie stronnictwa, gdyby wygasł w nas 
dach ofiary i poświęcenia dla naszej spra­
wy, wtedy nietylko słowo oes&iza, ale nawet 
trąba anieljka nie zbudziłaby nas z uśpienia. 
Pracować i wciąż pracować w pocie czoła dla 
dobra jednostek i ogółu —  oto nasze hasło."

W ielkopolanin  mowę cesarską w taki zaopa­
trzył komentarz:

„Niełaska cesarska zwraca zię 
lakom Tui unia, kto i oo ją  w y * o łał°  j  “  
n/m i pruskim, mają ozu6 m ieszkańcy  Toru- 
njk _ jf w tej pokazówce nta ma nic takiego cze- 
g ó b y imy wykonać nie mogli. Można być podda­
nym oddającym cesarzowi, co cesarskiego, a za­
wsze i wszędzie być Polakiem."

Pamiętniki Bernhardiego.
Niedawno temu w Historisehe Z ń tschrift po­

jaw ił się obszerny meraorjał, wypracowany pod­
czas polskiego powstania w r. 1863 przez nie­
mieckiego historyka Bernhardiego dla pruskiego 
następcy tronu Fryderyka. Przedewszystkiem  
Bernhardi miał przekonanie, że Rosja jest nad­
zwyczaj słabą i trudno jej będzie załatwić się 
z powstaniem polskiem. „t>’ła  wojskowa—pisze— 
którą Rosja może rozporządzać w Polsce, zale 
dwie będzie dostałeczną w obec mnóstwa pu­
stych przestrzeni. W  Polsce i na Litwie rząd 
nie może wystawić więcej jak 80.000 ludz1, a po­
nieważ większe fortece krają wymagają licznych  
garnizonów, to pozostała część wojska zaledwie 
wystarczyć może na tc, aby pokryć kraj gęstą 
siecią ruchomych kolumn, przed któremi po­
wstańcy nie mogli by umknąć. Znacznie po­
w iększyć to wojsko w obecnych okolicznościach 
by łoby nadzwyczaj trudno, gdyż po wojnie krym­
skiej wojsko znacznie się zmniejszyło, a prócz 
tegu nie można wyprowadzić wojska z wewnę 
trznych prowincyj carstwa, iopokąd ostatecznie 

uregulowane stosunki włościańskie, do- 
pókąd ludność nie przyzwyczai bię do nowego 
porz,ądkn rzeczy i poczuje się z niego zadowol- 
nioną. Już ta jedna okoliczność, £0 dywizja 
gwardyjska wy „brną została do W ilna, aby wy 
prawić załogę wileńską w głąb carstwa, świad­
czy o tem, że rząd nie jest w stanie rozporzą­
dzać wszystkiemi swojemi linjowemi wojskami.

Do tej pory walka ze strony Rosji pro­
wadzoną jest bez żadnego system n: biją tu i 
tam, gdzie tylko zasłyszą o pojawieniu Bię band 
powstańczych, a ogólny stan rzeczy wcale się 
nie zmienia. Szereg takich przypadkowych i nie 
ujętych w żaden system stirć, które kosztują 
jednakowoż bardzo w :ele, może nakoniec, mimo

L ) ;

w y g n a ń c y
Z martyrolooji naszej.
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J u l ju ś i - i ;  T u r c z y ń s k  e g o .

(Uiag rJaUzy.)
L asich  mieli dni parę, zanim ujrzeć zdo- 

!i szerszą między góraiai dol- lecz bardz0
stynną i dziką. zaś z posiłkiem
dętym ze sobą musieli się n c & _ _ i()dważyi1 
. jednego wieczora zajść do n W  by doBtJaó 
:co ’ mleka i mięsa jakiego. W acław  z°dru- 
n towarzyszem młodszy1' ZS °®1 1 S1<? jako ci, 

naprzód wejdą na przeszp^s1̂  ^S1. ,wy- 
ta, się, czy nie ma w osadzie tej ja ieg0i Bię, > ay uic lua n u*-  - - .
mownika, co by mógł donieść jjuadzy, w 
stronie zKinnrli rlwiaTOi Lno*niQ 1stronie zbiegli dzisiaj buszują.
W krótce też wrócili obaj, dowiedziawszy się, 

oprócz Burjatów i jurt ich, brudnych, zady- 
jnych, nie ma tam[ycn, nic ma tam nic więcej.

W esz 1 przeto spokojnie do ułusu, a tam 
tkamono im mleka.  u l___i___skąpiono im m ięta , nj baraniego,

ieci tylko p ija c k ie  smag łe, * warkoczem  
głowie, brudne, na pół goł e t  j •

tok obcych białych ludzf M ogfib? tu i na
pny dzień przesiedzieć, gdyż się dowiedzieli 
we wsi był tu tylko przed dwoma mie(łi ? 

czynownik, by nakazać zgłaszanie się
II 1 \ T sirtrr Ti Q fil fllfi TniPll i łn l.

11 czyuuwuiŁ, « , TT.
mniną dla skarbu. Lecz nasi nie mieli i tak 
oty wypoczywać w brudnych, zadymionych  
tasacn)

Innego znów dnia już pod wieczór zdybali 
rotlegh jszą, ciągnąca się dłużej i już

W eszli tam ostrożnie, mieszkańcy zaś osady, 
nie bardzo radzi z przybycia obcych, patrzyli na 
nich z pod oka, na \v3zelkie pytania odpowia­
dając, iż u nich nic niema, bo bydło wyzdy- 
chało. A gdy jeden z towarzyszy próbował so­
bie zapalić przy ogniu lulkę, nie dali mu, bła­
gając zatrwożeni, aby im tej krzywdy nieczy- 
niono, bo oni nie znoszą tego „ziela djabei- 
skiego“, woleliby raczej, żeby ich skalowano, 
niż żeby miał się w ich chacie rozchodzić dym 
ziela zakazanego Przekonano się zatem, że to 
byli starowiercy, zesłani niegdyś w Sybir „na 
posielenie.“ Ponieważ zaś nasi zaczęli czemprę- 
d « j  wygadywać na cara i jego prawosławnych, 
wtedy tamci wnet poznali, że obcy ani nie są 
prawosławni, ani bradjagi, lecz Polacy, ucieka­
jący z katorgi, zarówno wrogi cara, to nabrali 
też więcej ku nim zaufania. W net się pokazało, 
że już tym nie odmówią gościnności, otworzyw­
szy zasoby swoje.

widocznych zwycięstw, doprowadzić do zupełnego 
wyniszczenia s i ł ; moralne w yniszczenie może 
jeszcze powiększyć fizyczne wtedy, kiedy wojska 
i dowódzcy zrozumieją, że ich w ysiłki nie p rzy­
noszą żadnej korzyści w obec wroga nieuchw y­
tnego, gdy dojdzie jeszcze do tego to przeko­
nanie, że ich wszędzie w kraju sprzedają i zdra- 
dzają.

Nie można nazwać zupełnie niemożliwem  
tego, że wojska rosyjskie będą z Polski wygnane. 
W tedy będzie kwestja, co mają robić Prusy 
w takim wypadku? Jakie obowiązki wmny w y­
pełnić Prusy względem samych siebie r“

P r z e z  p r z y ł ą c z e n i e  P o l s k i  do  
R o s j i  — co uznawali na kongresie wiedeńskim  
pruscy dyplomaci 1 z czem zapełnię zgadza się 
i Bernhardi — „ w y t w o r z y ł y  s i ę  o k o l i c z ­
n o ś c i ,  k t ó r e  m o g ą  z a g r a ż a ć  c a ł e j  
E u r o p i e ,  w szczególności Niemcom, a jeszcze  
więcej Prusom.“ Niebezpieczeństwo zw iększy się 
jeszcze możliwością zbliżenia się Rosji z Francją

„Istnieniu takiego niebezpieczeństwa —  pi­
sze Bernhardi —  trudno zaprzeczać, chociaż nie 
możne go odnosić ani do chwili obecnej, ani też 
do najbliższej przyszłości, lecz bez wątpienia 
powstanie ono na nowo, cLociaż nie tak prędko. 
Prawda, Rosja w yniszczyła swoje siły nawet i na 
przyszłość. Środki, za które, przy odpowiednim 
sposobie korzystania z ni*r, mogłaby być otwo­
rzona cywilizacja, narodowy dobrobyt i siła, spo­
czywająca na silnych podstawach, spotrzebowano 
na to, aoj podtrzymać porządek rzeczy, oparty 
na słabych  ^osadacb i ni« wytrzymujący próby. 
Państw a w skatek  tego je s t wyniszczonem i zwró­
ciwszy s tf samo na siebie zajęte jest przekształ­
ceniami, które stały się nieodzownemi. Zewnę­
trzne siły Rosji są nieznaczne. Ale jeżeli Rosja 
przejdzie szczęśliwie obecną kryzys wewnętrzną, 
to według wszelkiego prawdopodobieństwa nabie­
rze siły , której zużytkowanie może zmusić do 
zastanowienia się.

Mimo to utworzenie Królestwa Polskiego by­
łoby niebezpieczBem dla Niemiec i d is Prus. Nie 
powinniśmy zapominać, że Prusy zdobyły sobie 
swoje poiożenie historyczne przedewszystkiem w 
wojnie z Polską, że one oswobodziły z pod pa­
nowania słowiańskiego niemieckie (?) miasta i 
ziemie na brzegach morza Bałtyckiego. W alka 
ta się ponowi, gdyż samodzielna Polska będzie 
naturalnie dążyć ku morza, jak to czyni każdy 
wielki naród, aby osiągnąć większy rozwój, a ta- 
kiem mur*em będzie morze Bałtyckie. Polacy 
dalecy są od tego, aby szuhaP takiej drogi do 
morza u ujść Prutu lub Dniestru, gdzie znaieźhby 
narody stojące od nich niżej, któreby mogli ty 1- 
Lo zasymilować N .e mają oni politycznego w y­
kształcenia : zanadto są pogrążeni w fanatycznych  
wspomnieniach przeszłości i w nienawiści do 
wszystkiego có niemieckie, aby zrozumieć taką 
myśl.

Nie należy zapominać, że stara walka wzno­
wi się w niesprzyjających dla Prus okoliczno­
ściach. Zanadto słabi, aby bez pomocy przebić 
się do morza Bałtyckiego, Polacy będą szukać 
sojaszn z Francją, korzystnego dla obu stron. So­
jusz Francji z Rosją, to tylko możliwość; niepodle­
gła Polska nieuniknienie szukać będzie takiej 
pomocy na zachodzie."

Autor memorjału nie wyrzeka się w intere­
sach Pras od wskrzeszenia Polski, jednakże pod 
pewnemi warunkami.

„Oswobodrenie Polski od panowania Rosji 
może nie być niebezpiecznem dla Pras i N ie­
miec, jeżeli

1 . nie będzie ono wprowadzonem w czyn  
wcześniej, aż germanizacja Poznańskiego będzie 
albo faktem dokonanym, albo też co najmniej 
doprowadzoną będzie tak daleko, że powrót jej 
do Polski będzie niemożliwym ;

2 . nie będzie ono wprowadzonem w czyn  
wcześniej, dopóki N iem cy się nie zjednoczą w tej 

lub innej formie i Prusy staną na ich czeie.

a
£

B yła też teraz większa między nimi otwar­
tość i większa serdeczność.

sieletóu“aS?fc.JB1! i J ia^ et» .Że V® . . ?na P°
rych czas“ m 8“nHał°JrÓlVnieŻ dwóch Polaków, któ- 
na parę miesięcy _  P°hcja, przysyłana raz
Wiono, żyją dziś ze skćr w y r o b i t0 ^

Wkrótce też
i poznali tu stai ca ^ałkiem dziś siwego ^ ^ ź a -
sów Kościuszkowskich, deportowanego p .zc z  Mo­
skali w przeszłym jeszcze wieka, drugi z »ś był 
nieco młodszym. Obaj wywiezieni jeszcze wtedy, 
gdy Polska pasowała się z Moskwą za Ko­
ściuszki ; osiedli tu następnie, i zarabiali, jak 
mogli, nareszcie zajmowali się garbarstwem. Od 
nich dowiedzieli się nasi towarzysze, że jest na­
wet w tej osadzie bardzo stary człowiek, około 
stu lat nający, wywieziony za czasów Kata-

“ S o tom dowiedzieli nasi, udali Się

f Z®^pr,ędzej, tdo jego mieszkania by g0 zobaczyć 
oddać cześć staremu bojownikowi za czasów  

dawno zamierzchłych.
1 t  T e\ gdy. icłl zoczył, trząsł się cały i p ła ­
kał z radości, że jeszcze tylu zobaczył rodaków 
ze stron ojczystych, których nigdy już nie ujrzy 
— 1 w ypytyw ał się o wszystko w  ojczyźnie. 
Chwilami ;uż się zapominał pj tając, czy jeszcze 
ciągle j .ró Stanisław z Mobkalami trzyma... 
A gdy mu powiedzano, że król Stanisław dawno 
już zmarł w Petersburgu, odezwał się: —A  tak... 
przypominam sobie; mówiono mi to dnia je 
dnego... ale to było dawno... joś nie pamiętam  
kiedy... A to caryca tam panuje?. Ale podobnoś 
jej Syn Aleksander, czy Mikołaj... Oni zawsze 
tylu i-i szych tu nasyłają...

Mało już stary pamiętał, jednak Polska 
stała mu zawsze w ocz-.ch, jako kraj ojczysty, 
z którego go gwałtem  niegdyś wywieziono.

Mocno wzruszeni tem odkryciem, musieli 
niebawem starca- pożegnać. Nazajutrz zaś rano, 
zaopatrzywszy się w żywność na dalszą 
drogę, puścili się w góry, które wkrótce prze­
szedłszy spuścili się w doliny, ozarniejące nie- 
schodzonemi lasami.

Niebawem zmieniła się okolica, gdyż weszli 
w podmokłe lasy, poprzerywane tylko moczą
rami, to mnóstwem małych, grzęskich jezior. Ta 
się rozlegał głos ptactwa krzykliwego. Skrzypiały  
drozdy —  to znów kuł dzięcioł, albo żółte prze­
latyw ały żołny. Nieraz im przychodziło przebii ć

tylhPrW n i l? g0kCiągnąCe8ię ZPr0Śla‘ W  mokrych 
A m arów  8 ?“ ej Bcacl1 8naty 8lf< całe chmary 
„rvzłv ciał ln? ych mus*ek dokuczliwych, które 
S e ni ™  d° krw i” C^ 8t« Prócz tego błąkali
; 1 . rozeznać kierunku, nie wiedzielijuż, gdzie gą i dokąd ciągDą >

W ydrapawszy :ę na otwartsze miejsca, 
mieli przędą sobą zwierciadła jezior, otoczone 
mokrzynami, i samotne tu i owdzie olchv a 
brzozy, zeszpecone, mocno powykrzywiane, na

tym podmokłym, zimnym gruncie, wyglądające 
jako potwory, którym ramiona poucinano.

Nareszcie zdawało się jednemu z orszaku, 
że coś migoce z daleka, jak  gdyby tam napra­
wdę posuwali się ludzie... Może to oddzii.ł jak i? ,..

Drudzy również zaczęli natężać wzrok ku 
tej stronie.

—  D alibóg! — zaw ołał W acław, który miał 
wzrok bystrzejszy —  Jacyś tam suną napra­
wdę ... A nawet... zdają się mieć broń... W  sa­
mej rzeczy to broń się błyszczy. Jednak to mi 
jakoś nie wygląda na oddział żołnierzy...

-7 v )  nie będą wcale żołnierze — dodał 
drnli Ksawery, wpatrzony w dal. Po chwili do­
dał : — To bo raczej... będą... może bradjagi... 
Ale... poczekajcie... ich tam za w iele sanie się... 
Toć jakby oddział jaki...

— E j ! — nie —  odezwał się inny. — To 
wygląda na szajkę rabusiów, zebraną z katorżni- 
ków, co zw ykle z wiosną aciekają, by zażyć 
swobody, żyjąc ta z rąbanka. Oni napadają.

— Ależ tak — mruknął W aciaw. —  Oho! 
widzą nas naprawdę... ale się cofają... Biorą nas 
podobnoć za oddział żołnierzy... bo się kryją za 
drzewa...

— Teraz mnsimy ściągnąć się do kupy —  
rzekł Ksawery -  i mieć się na ostrożności, bo 
mogą nas zaczepić.

—  No, niecnajby zaczepili — zaw ołał W a­
cław  —  nas większa jest liczba...

—  Ale to Indzie, co nie mają nic do stra­
cenia — dodał Ksawery —  zdecydowani raczej 
na wszystko, do tego ogłodzeni, jak wilki i 
krwiożerczy, jak  one beatje, gdy je' głód pali...
, 8kl7 h się bo nas w zięli za od­
dział żołnierzy —  rzekł mny. — A h a ! oddalają 
się uzeiuprędzej. A le... n ie... nie... Z za drzew  
tutaj się kierują, jak b y  do nas...

Oni poznali już — odezwał się Ksawery 
że m j nie żołnierze ieuo uciekamy... Tak,

W7tedy i Niem cy i Prusy mogą spokojnie ocze- 4  
kiwać napadu ze W schodu i Zachodu 4

Obecnie wypełnienie obu wurunków. jest 
niestety rzeczą bardzo daleką i dlatego w inte- -  
resie Niemiec i Prus, Prasy powinny zdusić po- ;  
wstanie polskie, jeżeli Rosja z niem sobie nie da q 
rady.“ Tak pisano w r. 1863. ?

Korespondencje.
Medjolan 24. września.

( W ł o s i  a v y s tn v r a  lw o w sk a  ) ,

Dziennik medjolański Corriere della S era , 
jeden z najpierwszych we W łoszech, a najpier- 
wszy w Medjolanie —  nietylko dla ilości egzem ­
plarzy, w których się codziennie odbija i po 
całych W łoszech 1 za granicę rozchodzi, ale 
z powodu wpływu, jaki sobie zdobył w klasach  
średnich i wyiozych społeczeństwa włoskiego —  
zajmuje się od czasu do czasu sprawami pul- 
skiemi.

Niedawno omamiał stosunki galicyjskie i 
stanowisko Polaków w Austrji i na tydzień  
przea paryskim Lr. Tempa podniósł wpływ za­
służony, jak i sobie Koło polskie w radzie pań­
stwa we W iedniu wyrobiło.

W artykule tym  Corriere twierdzi, że Po­
lacy są arbitrami sytuacji politycznej i parla­
mentarnej w Austrji i spodziewa się po ich 
dojrzałości politycznej i takcie parlamentarnym, 
ze na tem stanow iska potrafią się utrzymać, 
choć im zbywa na przywódcach.

Dla obznajomienia lepszego Lombardczy- 
Ków 1 innych W łochów z w ystaw ą krajową tv* 
Lwowie i z życiem Polaków Corriere della Sera 
postanowił w ysłać do Lwowa swojego wiedeń­
skiego korespondenta dr. A. L. Ma on zdać 
sprawę z w ystawy, przekonać się o postępie, 
jaki przemysł w Galicji zrobił, opisać naszą 
pracę, naBze usiłowania nad wykształceniem  
.udu, stan naszej oświaty we wszystkich klasach 
naszego społeczeństwa, który i w ystaw ie się 
odzwierciedla i nasze życie prywatne i pu­
bliczne.

Bardzo daleko nam jest jeszcze n>estety do 
postępu ekonomicznego i przemysłowego np. ta- 
kiej Lombardji, która jest nejpierwszą prowincją 
W łoch, a jedną z najpierwszych w Europie. 
W szakże jej uprawy gruntów, systemu irrygacji 
łąk, przemysłu jeawabniczego, bogactwa, oświaty, 
patrjotyzmu ludności i uczciwej pracy, każdy  
naród może pozazdrościć, możemy jednak mieć 
nadzieję, że korespondent Corriere della Sera  
potrafi uwzględnić ciężkie warunki, w jakich ta«c 
długo żyliśmy Ciemnota Indu i powierzchowne 
wykształoenie szlachty, nieurodzajność naszej 
ziemi w porównaniu do cudnej ziemi Lom- 
bardzkiej; brak rzek uregulowanych, komuni­
kacji wodnych i lodowych, brak irrygacyj, które 
pozwalają w Lombardji od lat 500 łąki cztery 
do 1 ' razy na rok kosić i siano zbierać, dzięki 
genjnszowi Leonarda z Vinci, największego nie­
tylko artysty, ale i inżyniera hydraulika 2 cza- 
sów odrodzenia; — brak kredytu, albo jego  
bardzo niskie warunki, (wtenczas, kiedy jedyna  
kasa oszczędności w Medjolanie ma do 550 
miljonów franków w  depozycie złożonych, które­
mi przychodzi w pomoc rolnictwu i przemysłowi 
w Lombardji na najkorzystniejszych warunkach) 
to wszystko sprawi niezawodnie, iż porównunie 
stosunków ojczystych korespondenta, ze stosun­
kami Galicji, które może zrobić ma przyjdzie, 
nie wypadnie zbytnio na naszą niekorzyść.

Z korespondencji w Corriere della Sera  będą 
i inne dzienniki o nas sądzić, gdyż pismo to 
znane jest jako zapełni e niezależne. Starajmy się 
więc okazać w najlepszem świetle, w dodatnich 
stronach, na których nam na szczęście nie zbywa, 
byśmy mogli, nietylko zachować, ale i powiększyć 
sympatję i szacunek, jaki potrafiliśmy sobie tutaj 
zdobyć. J ; B

*

tak ~  dodał zaraz, bystro się wpatrzywszy 
kierują się tutaj... prosto nas...

— P rędzej! Trzymać się ostro! — krzyknął 
W acław . — Przyjdzie nam zmierzyć się z tą 
hałastrą...

Ostrożnie. . ostrożnie! — odpowiedział 
starszy towarzysz. —  Należy wpierw nważać, co 
oni rozpoczną...

I ściągnąwszy się razem, postępowali nasi 
wygnańcy powoli dalej, mając tamtych na oku, 
lecz bez okazywania trwogi... Tamci również 
zbliżali się prosto, nie okazując również bojaźni.

Nareszcie, gdy się już bliżej zeszli, odezwał 
się jeden z bradjagów:

—  Zdrastwujtie!...
Na to im odpowiedziano spokojnie, oddawszy 

pozdrowienie.
I dokąd to wam iść?... Ta, nie bójcie się 

nas... My także biedni, jak  w y... Możemy iść 
razeir

„ ~  wy co za jedni ? — rzekł ostro 
W acław

— Taj co, ot... jak wy... ta biedaki... woło- 
czychy z katorgi... ano dziś na swobodzie... Swój 
swego zawżdy pozna... Ot, idźmy razem... to się 
me damy sukinsynom carskim...

Idźcie spokojnie sobie swoją drogą —  
odezwał się ojciec Ksawery —  a my pójdziem  
swoją... bo nas gdzieindziej wiedzie droga nasza. 
Bądźcie spokojni! my was nie zdradzimy, że tc 
buszujecie. Co nam do tego!

— W y się nńs boicie?.. My dobrzy Judzie 
— odezwało się kilka głosów ze szajki.

— My się nikogo nie boimy — 'zaw ołał bu­
tno W acław. — Mamy broń i ręce zdrowe

— Co on gad a?  —  szepnął jeden do dru­
giego z szajki, a tamten mu odrzekł:

' D ada> że mają broń... No co z tego?... 
I my mamy także swoją.

(C ią g  daltM ff n a s tą p i  j

f
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Odznaczenia, przyznane wystawccm.
N a podstaw ie uchw ały  kom itetu sędziów, 

otrzym ali w dalszym  ciągu odznaczenia n astępu ­
jący  w ystaw cy :
G rupa X . P r o d u k t a  m ł y n a r s k i e  i p i c  
o ż y w a ;  k r o c h m a l  i m a k a r o n y ;  w y r o ­
b y  g o r z e l n i a n e  i d r o ż d ż e ;  w y r o b y  
b r o w a r n i c z e  i c u k r o w n i c z e ;  l i k i e r y ,  
o c t y ,  m u s z t a r d y  i t. p. w r e s z c i e  o l e j e  

r o ś l i n n e  
Dyplom honorowy r tą d o w y :

• C ukrow nia w T łum aczu, za  um iejętne, z du­
chom czasu zgodne przedstaw ienie prow adzenia 
takow ej. G ikz J a n  w Okocimie, za w yrób piwa. 
M łyn parow y „M arja  H elena11 . (S. br. B runicki 
i S ka) Lwów, za znakom ite w yroby m łynarskie. 
Z arząd  dóbr galicyjskich  Rom ana hr. Potockiego, 
za w yroby fabryk i w ódek w Ł ańcucie.

D yplom  honorowy kom itetu w y s ta w y : 
Tow arzystw o gorzelników  polskich, za w y­

staw ione okazy i pożyteczną działalność w ogóle. 
ETenkl i Ska, Przem yśl, za w yroby m łynarskie.

Z lo ty  medal kom itetu w ystaw y:
H a l e  p r o b i e r c z e :  B row ar w L esieni

cach koło Lwowa, za w szystkie trzy gatunki 
w yrabianego piwa. B row ar Kleinów na  Ponulan- 
ce we Lwowie, za  dobry i bardzo tani wyrób 
piwa. B row ar ks. Sapiehów w K rasiczynie, za 
znakom ity w yrób piwa. B row ar K a r Ki elki, 
Lw ów , za w yrób piwa. B row ar Liiienfelda i Ski, 
Lwów, za piwo. — A dm inistracja dóbr A ndrzeja 
hr. Potockiego, za w yrób cukru . F a b ry k a  d ro ż ­
dży, Goldfeld i R egonstreif, Tyśm ienica, zaj_bar 
dzo dobry w yrób. H r. M ierowa w K am ionce S tr., 
za w /ro b y  m łynarsk ie . G all J . . synowie w T a r ­
nopolu za w yroby m łynarsk .e. B aranow ski T. 
i syn, K raków , za w yrób olei lni m ych itd , m a­
kuchów i pokostów. P e rlb e rg e r i syn, K lasno 
pod W ieliczką, za w yrób napojów alkoholow ych. 
M atzner i Josefstbal, vVieiiczka, za spiry tus r e ­
ktyfikow any i rum  krajow y. K asprow icz Boi., 
Gniezno, za wyśm ienite lik iery . H irsz i N atan K a­
pelusze, Brody, za w yroby spirytusowe. G K on­
dratow icz (C ourriere i S ta) w Cognac we F ra n ­
cji za w szystkie ga tnnk i koniaku.

Srebrny m edal rządowy. 
C ygem berg-O rłow ski, Lisowce, za dw a g a ­

tunk i drożdży prasow anych. S precher J . i S pka 
(J. M ikolascha następcy ), Lwów, za w yroby spi­
rytusow e. H rab ia  Z yberg  P la ter, Siebieczów, za 
krochm alnię i je j doskonały wyrób. L ebensztein  
J . D tisseldorfska fab ry k a , K raków , za ocet, m u­
sz tardę  i p ap ie rk i synapizm ow e ,A u s ti ja “. Ma- 
ślank i M. i K rzyżanow ski R , Lwów Bogdanówka, 
za znakom ity  w yrób m akaranów .

Srebrny m edal kom itetu w ystawy.
Low N aftu ła  F ry sz ta k , za nalew ki owoco­

we w łasnego w yrobu. B uińska hr. K atarzyna, 
D ąbk i, (Ks. Poznańskie), za w yroby spirytusowe. 
N eum an E d -Ś re m , i Księstwo Poznańskie), za w y ­
roby spirytusow e. Ju n g  S., W arszaw a, za  okazy 
piwa. Rubel S J . Sobniów, za w yrób spirytusu  
rektyfikow ani go. Popow ski J ., K raków , za n a ­
lew ki owocowe H a la  probiereza, b row ar hr. 
Tarnow skiego, Dzików, za piwo. Śtyliński J . A.

& G rzym ałów , za w yroby słodowe B ażant G. 
Lwów, za w yrób krochm alu brylantow ego. B ru ­
nicki br. Jn ljan  S trzałków , za w yroby m łynar­
skie. Schofer F r . Żaczków , za w yrób ja g ie ł i 
w yroby m łynarskie w ogóle. Gołuchow ski h rab ia  
A dam , H nsiatyn. z i m ączkę krochm alną. Łosio­
wa h r. Paulina, M łyniska, za w yroby m ły n a r­
skie. U rban  E dw ard , K raków , za rostdisy. W i­
śniew ski L  i Spka, D rohobycz, za  w yroby spi­
rytusow e w ogóle. R eicha M. następcy , B iała, 
za likiery i bardzo gustow ne opakow anie. Jah h  
F r., S trad sze , za produk ta  m łynarsk ie  w rozm a­
itych stad jach . G erstenfeld  Leizor, Lwów, za 
fab rykac ję  octu we w szystkich gn tunkach . G o r­
gon Jan , Lwów, za m usztardę i ocet. Brancl- 
s tk tte r H  i M., Lwów, za wyrób olejów rzep a­
kow ych, m aknehów  itd. Sandauer i G ottlieb, 
Sam bor, za w yroby olejów lnianych, rzep ak o ­
w ych itd. G oldfrucht Salo, Lwów, za w yroby 
Fpirytusowe. Miecz hr. D nninin Borkow ski, 
M ielnica, za lik iery . S teuerm anu  i L ipschiitz, 
Sam bor, za likiery.

B ronzow y medal rządowy.
H ala probiercza, b row ar Jędrzejow icza w 

Z aczerniu . B ielaw ski J ., N ehrybka , za w yroby 
m łynarsk ie . K rzeczunowiczów  m łyn  w Bełszo- 
w cach, za w yroby m łynarsk ie . Serw atow ski T e ­
odor, Bucniów, za w yroby m łynarsk ie  B erger 
A. i D egan S , Dobrom il, za lik ie ry  i rozohsy. 
Kęplicz M., M yszków, za wódkę. U Jry ek i A ., 
M osty W ielkie, za w yroby m łynarsk ie . Szw adron 
Izaak , Bieniów, za ukiery . S chart E , w Bielsku, 
za lik iery .

B ronzow y medal komitetu w ystaw y:
R eif Adolf, p iekarz w S trym  — za pieczy­

wo. Piotrow ski G racjan-B lida w A lgierze — 
za lik ier m andarynkę i wina. Schw anenfeld A. 
Tarnów , za lik iery . Russm ann Ignacy , za wspól- 
pracow nictw o w brow. w Lesienicach. T arnaw ski 
S tan isław , k ierow nik  brow aru ks. Sapiehów 
w K rasiczynie. F lesza r F ran c iszek , za w spółpra 
cownictwo w fabr. likierów  w Ł ańucie . H ordyń- 
ski K azim ierz, kierow nik gorzelni i k rochm alam i 
w Siebieszowie. D om ański Jan , k ierow nik  g o ­
rzelni w Chlibowicach. Siedlecki F ranciszek , 
k ierow nik  gorzelni w Poturzyoach. K ornhiiuser 
A., k ierow nik gorzelni w Zassowie. O suchowski 
J ., k ierow nik gorzelni w K rukien icach  D w orski 
Jan , k ierow nik  brow aru  Kleinów we Lwowie. 
D unikow ski A ntoni, k ierow nik  gorzelni w Bola- 
m owicach. Jaw orsk i Bolesław - B oratyn  — za 
model gorzelni. L in k e  Józet, k ierow nik m łyna 
w Strzałkow io. F asch in g er F ran c iszek , w brow a­
rze w Okocim ie. Z iszka L udw ik, k ierow nik bro 
w aru  Liiienfelda. Ł abęck i Iguacy , k ierow nik bro­
w aru  w Dzikow ie. J łrs ik , dyr. ruchu  teclin. 
w brow arze K iselki. S ilberstein  Ignacy , w spół­
pracow nik w m łynie Thom a. Pelz G ustaw , współ­
p racow nik  w m łynie 1 homa. Peschel K arol, 
s tarszy  m łynarz  w Kam ionce. D ein ert Paw eł, 
k ierow nik m łyna w Kam ionce. Je n ik  Antoni, 
k ierow nik  gorzelni w B ołszow cach Stonitz Jan , 
piw ow ar w Lesienicach. W agner, dy rek to r, D ra- 
pella, piwniczny, w spółpracownicy brow aru 
w Żyw cu. D utk iew icz W łodzim ierz G odek K a ­
zimierz, Fo lcik  W aw rzyniec, w spółpracow nicy u 
J  A Baczewskiego.
G r u p a  XI .  K o n s e r w y  r o ś l i n n e ;  e x  t r a ­
k t y  z u p o w e ;  e y k o r j a ;  w y r o b y  c u k i e r ­

n i c z e ;  c z e k o l a d a ;  p i e r n i k i ;  k o n s e r w y  
o w o c o w e ;  s y r o p y ;  s u s z ;  w i n a  g r o n o ­
w e ;  o w o c o w e ;  k o n s e r w y  m i ę s n e ;  w ę ­

d l i n y ;  m a r y n a t y ;  b u l  j o n y  itp.
D yplom  honorowy kom itetu w ystawy. 

D y rek c ja  k lucza  i fab ryk  arcyksięcia  Rej- 
nera, w Izdebn iku , za  konserw y jarzynow e i za 
w yroby spirytusow e.

M edal zło ty kom itetu w ystawy.
T re te r  H ., Lwów, za w /ro b y  z czekolady i 

cuk ry  deserowo. D r. R u c k tr  J  , Lwów, za kon 
serw y zupowe. Scholz Dez., Przem yśl, za cukry , 
c iasta i lody. W róblew ski J a n , W arszaw a, za 
czekoladę, kakao  i p iernik i Różański Jan , Bo­
chnia, za suszone owoce i jarzyny.

M edal srebrny rządowy.
Solkowski Zyg., Krysow ice, za buljon i pa­

sztety. B aczyński Jan , Lwów, za konserw y m ię­
sne i jarzynow e, sosy itd. Jankow sk i Józef, za 
w yroby w ędliniarskie.

M edal srebrny kom itetu wystawy.
Staff F ran c iszek , Lwów, za w yroby cuk ier­

nicze i piernika!.skie. Z im m er Józef, Lwów, za 
w yroby p iern ikarsk ie. L itw iński Zyg., Lwów, za 
w yroby cukiernicze. Sapieha ks. A dam , Bilcze, 
za w ina krajow e. F a s t i Ska. T arnów , za z n a ­
kom ity wyrób cykorji. L ityńsk i Leopold, Lwów, 
za w yroby spożyw czo-d/etetyczne. F irm a „Leli- 
w a.“ W arszaw a, za w yroby słodowe w ogóle. 
R ylski S. W ład ., Bayonne, F ran c ja , za p iękny 
zbiór h erba t Brandstifciter i S inger, Lwów, za 
p iękny  w yrób atłasow ych cukierków .

M edal bronzowy kom itetu wysiaioy  
M atczyńska Kaźm ., Ł apszyn, za wyrób bu- 

Ijonu. H ern ich  A nt., W adow ice, za w yroby cu ­
kiernicze. L ew icka T eresa, W iedeń, za w yroby 
cukiernicze. H anus M. B-, N adw órna, za m a­
ry n a ty  z pstrągów. K aczorow ski E ., T ryest, za 
próby wina. C zyńska H ., Jarosław , za pieczyw ka 
do herb  ty. Kuźm ińaki Z yg., w spółpracow nik 
n H . T re te ra  we Lwowie. P łonka W alerjan , 
w spółpracow nik u Zim m era we Lwowie. K raw ­
czyk M ichał, w spółpracow nik u J . B aczyńskiego 
tye Lwowie. K alw iński M ichał, w spółpracow nik 
u Jankow skiego we Lwowie.

L i d  pochwalny kom itetu icysinwy  
B roniew ski M., Storożyniec, za w ina porze­

czkowe. K ilschales Nor., Lwów, za ek s trak ty  
zupowe. F u r ta k  M ,. B iłka  szlachecka, za k o n ­
serw y jarzynow e. Pępow ski Edw ., współpraco 
wnik u J .  B aczyńskiego we Lwowie. Gemza 
Tom asz, w spółpracow nik u Jankow skiego  we 
Lwowie.

Z placu wyst r*y.

W ydział krajow y zam ierza w ydać kosztem 
funduszu krajow ego ilustrow ane dzieło pam iątko­
we o w ystaw ie krajow ej, w celu w ykapania r e ­
zultatów  pracy , jakie k ra j w ciągu la t ostatnich 
osiągnął, oraz zdobyczy, w sk u tek  w ystaw y osią­
gniętych. W  tym  celu powołany został osobny 
kom itet k tó ry  zająć się ma opracow aniem  tego 
dzieła pam iątkow ego, a w przyszłej sesji zażąda 
W ydział krajow y od Fejmu k red y tu  w kwocie^ 
10.000 zł. na powyższe w ydaw nictw o. P rzy p u ­
szczać można, że koszta  w ydaw nictw a zm niejszą 
się w rezultacie, gdyż ro rsprzedaż takiego dzieła 
pow iuna przynieść znaczny dochód. G dy po w ysta­
wie pragsk iej w ydane zostało dzieło pam iątkow e, 
publiczność w lot rozchw ytała  egzem plarze, jeżeli 
zatem  nasze dzieło zostanie pod względem lite­
rack im  starannie  opracow ane, nie należy w ątpić, 
że również będzie poszukiw ane

* *
W czoraj rozpoczęła się ostatn ia wystaw ,i o- 

kresow a ogrodniczą i pszelnicza, zaś dziś rozpo­
czyna się okresow a w ystaw a królików i „robiu.

*
W  pią tek  rozpoczynają się na placu w ysta­

wy w hali m uzycznej obrady  zjazdu pszczelni- 
cio  ogrodniczego, w którym  zapow iedziało udział 
przeszło 2 |!0 członków. O brady  trw ać  będą trzy  
dni.

W  sobotę i niedzielę obr dować będzie zjazd 
delegatów  Tow.-irzystw zarobkow ych i gospodar­
czych.

*4 *
N a w ystaw ie było wczoraj również wiele pu­

bliczności, przew ażnie z prowincji, — rucli zw ła ­
szcza po południu by ł dość ożywiony. Spodzie­
wać się można, że jeżeli ty lko  pogoda dopisze, 
udział publiczności obecnie będzie w iększy, ani
żeli w wielu dniach słotnych w m lipou.

*
*

N a  t o m b o l ę  sobotnią zakupiono 120 fan 
tów, a na tombole główne : zegar duży od Dit- 
tm ara  za 120 z ł ,  serw is porcelanow y na 12 o- 
sób od Lewickiego za 70 zł. i g a rn itu r płócienny 
stołowy na 12 osób za 65 zł., w sk ładzie  K or­
czyńskim  przy ul. A kadem ickiej

parn ik i itd. Z . , n c  p.-zjr z ą d  do w yrobu
śro d k a  ochronnego przeciw osadowi kotłow em u 
p. Ja n a  P i t l i k a  z O święcim ia. Ś rodek teu 
je s t patentow any w A nglji, we F ran c ji i u n a s j 
w ciągu sześciu tygodni doszczętnie niszczy stary  
kam ień i zapobiega zarazem  tw orzeniu się no­
wego.

Z  firm lwowskich m am y tu ta j Z a k ł a d  
g a z o w y ,  k tó ry  w ystąpił z w spaniałą w ystaw ą 
kuchenek , pieców, kom inków, m aszynek, lam pek 
gazow ych itd . W szystko to je s t odrobione b a r ­
dzo dokładnie  i w ykonane w w dzięcznej dla oka 
formie.

P. W ilhelm  M i t  s c h k e w ystaw ił model 
m ałej stab ilk i z kotłem  parowym , zaś fab ry k a  
p. F e rd y n an d a  P i e t s c b a  w ystąpiła z kolekcją  
pomp i odlewów m aszynowych. F a b ry k a  ta , z a ­
łożona w roku  18B7, tru d n i się urządzaniem  g o ­
rzelń, brow arów , m łynów i innych zakładów  
przem ysłowych? dotrzym ując k roku  innym  tego 
rodzaju fabrykom . W /ro b y  tej firmy odznaczają 
się nadzw yczajną dokładnością w w ykończenia 
to też wśród odbiorców cieszą się ogólnem u zn a ­
niem. Ż e to fab ryka  o poważnym  kierunku , 
św iadczy już choćby ty lko ta  okoliczność, że 
posiada k ilka  m edali z różnych w ystaw , między 
innemi dyplom  honorowy z w ystaw y krajow ej 
z r. 1877,

W  kotłow ni m am y jeszcze dw a ko tły  paro 
we i kom in blaszany Th. B r e d  t a  z O ttyni, 
oraz patentow any p rzy rząd  do czyszczenia wody 
o w ydatności 2000 litrów  na godzinę, oraz w iel­
k ie  wentyle przelotne z fab ryk i p. Ja n a  A r k u ­
s z e w s k i e g o  z Łodzi.

R eszta firm pozostałych trudn i się w yrobem  
mr.szyn i narzędzi rolniczych, d la  tego też po­
mówimy o nich przy dziale rolniczym.

k r o n i k a .
ramię taj my 

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  28. września. 
- B i t w a  R a c ł a w i c k a 1" (panorama na wy­

stawie krajowej) ocwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 et.

Teatr lir. Skarbka: „Ciotka Karola11,
3 aktach Tomasza Brandona. Początekw

wieczorem.

ktotocliwila 
o godz. 7 7,

Namiestnik Kazimierz 
popołudniu kurjerskim

Wiadomości osobis‘.e.
lir B a d e n i  wyjechał wczoraj 
pociągiem do Wiednia.

Z ży ia towarzyskiego. W solrtę, 29 b m. 
o godz. 6 '/ ,  wieczór odbędzie się w kościele św. Mi- 
sołsja ślub panny Marji Heleny Sawraofeiej, córki tu 
tejszogo obywatela i przemysłowca Hipolita Sawra- 
ekiego i Heleny z Weberów, z p. Mi czysławem 
Mieszkowski n, porucznikiem obrony krajowej.

Nekrologj*. W Ohladowie zmarł cl. 25. wrze­
śnia rządca dóbr Ą. M i ć h n i e w i c z .  Sp. A. Mi- 
cliniewicz służył w dobrach hr. Zamojskiej lat 60, 
co należy do rzeczy niezwykłych w dzisiejszych cza­
sach. Zmarły odznaczał się nietylko szczerein przy­
wiązaniem do swych chlebodawców, w których prze­
szło wiek jego rodziną służyła, lecz prawdziwą ży­
czliwością dla Indu. Był dobrym pacrjotą, a w roku

Honurowe obyr-atelstwo. We środę przy-

1863 zajmował się gorliwie sprawą narodową i od-
daT 'jej TTltorStfr- aSłngl StnsegWrrtr w r! rrtiri -y.nrrrn - -Tęyjópl żywotność Znjrónrora -wy?tatry  -----------
pomocy spieszącym na pole walki rodakom.

Kalendarz. Piątek (28 ) :  Wacława kr. Wschód 
słońca o godz. 6. min. 1, zachód o godz. 5. 
min. 39.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować r.a jt- 
lenio, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, 
głuszce, bażanty kuropatwy, 
w ogólności.

Mianowania. (Namiestnik zamianował koncepistę 
namiestnictwa Józefa Lange go komisarzem powiato­
wym i |>raktykantów konceptowych namiestnictwa:
Kazimierza Jastrzębskiego, Karola Mgleja i Włady-

cietrzewie 
ptactwo błotne i wodne

ninie Chudzik, Brygidzie Synowiec, Annie Michalik, 
Bronisławie Mnrynowskioj, Annie Śliwie i Julji 
Stępień.

j Zasiłki. W ydział krajowy udzielił zasiłku w 
kwocie 200 zł. Czytelni polskiej w Białe.

K onK lirsa. Wydział krajowy ogłasza konkursa 
: z terminem do 15. listopada na stypendja o rocznych 
j 186 zł., 222 zł. i 120 zł. z fundacji Joela Biera i 

Rozalji Lówensteinowej, przeznaczone dla uczniów 
szkół publicznych bez różnicy wyznania; dalej na 
stypendja o roeznycli 140 zł. i 200 zł. z fundacji 
jgnacego i W alerjana Krzeczunowiczów, przeznaczone 
dla uczniów szkoły rolniczej w Dublanach ; z funda­
cji Kajetana hr. Lewickiego o rocznych 300 zł. dla 
uczniów, kształcą :ych się w sztukach pięknych.

Musztra doroczna lwowskiej ochot, straży 
pożarnej odbędzie się dnia 30. września b. r. o go­
dzinie 3. po południu w dziedzińcu ratuszowym. Dla 
P. T. publiczności wstęp wolny.

Wiec kandydatów adwokatury. Komitet orga­
nizacyjny ogłosił już program tego wiecu, który w 
zarysie ogólnym jest następujący : Dnia 5. paździer­
nika po powitaniu na dworcach uczestników wiecu 
przez komitet, nastąpi zebranie w sali restauracyjnej 
kasyna miejskiego o godzinie 9 wieczorem celem 
wzajemnego zapoznania się. W dniach 6. i 7. paź- 
dziernikt odbędą się narady wiecowe od godziny 9. 
rano do 1. z południa w sali koncertowej na wy­
stawie, względnie w sali ratuszowej. Po południa 
tych dni przepędzą uczestnicy zjazdu na zwidzaniu 
wystawy i miasta, zaś o godzinie 7. wieczorem dnia 
7. października odbędzie się wspólna wieczerza po­
żegnalna. Referatów zgłoszono szesnaście. Uczestni • 
ków zapisało się dotychczas przeszło stu. Wobec 
gorliwego zajęcia się sprawami wiecu, jest pewnem, 
że zjazd będzie bardzo licznym. Wszelkie dalsze 
zgłoszenia przyjmuje dr. Mochnacki, Fredry 7.

Cholera. Ze Złoczowa piszą: Ostatecznie stwier­
dzono, że w Złoczowie i Poczapach mamy obecnie 
prawdziwą cholerę azjatycką. Protomedyk dr. Me- 
rnnowicz był osobiście na miejscu. W ciągu czter­
dziestu ośmiu godzin na dziewięć wypadków zasła­
bnięć umarło pięciu. Epidemja chwyta głównie 
żydów mieszkających nad Złoezówką, którzy wierzą 
więcej w zabobony, aniżeli w zarządzenia sanitarne, 
dla iego ukrywają chorych, a zmarłych zaś grze­
bią sami.

Pierwszy próbny pociąg na linji kolejowej 
Stanisławów-Woronienka do Nadworny przeszedł w 
dniu 3. b. m. i od tego dnia kursują pociągi szu- 
trówki, a jak słychać dnia 15. pazdziernkia r. b. 
ma nastąpić oddanie całej linji do użytku publicznego. 
Na całej przestrzeni od Stanisławowa do Nadworny 
roboty zupełnie ukończone.

Z kolei państwowych. Dyrekcja ruchu we Lwo­
wie donosi, że ze względu na założyć się mającą cu­
krownię w Przeworsku, także pociągi pospieszne Nr.
3 i 4 począwszy od 1 października br. w tejże stacji 
stawać: będą. Mianowicie odejdzie pociąg Nr. 3
z Przeworska o godz. 11-tej minut 16 przedpol. u 
pociąg Nr. 4 o godz. 5-tej minut 30 popołud.

Francuzi O wystawie. Temps, którego piękny 
i ważny artykuł o Polakach podaliśmy, umieszcza 
obecnie korespondencję ze Lwowa, poświęconą wysta­
wie. Nie tak sama korespondencja, lecz fakt, że ją 
umieścił w swych łamach dziennik tej wagi, co 
Temps, jest znaczącym i doniosłym objawe n. W o- 
wyiu liście powiada 'Imnpe, że z wystawy niejedną 
można osiągnąć naukę: Galicja zajmuje w nionarcliji 
austrjackiej miejsce uprzywilejowane, posiada prawie 
zupełną affonomję, swój sejm, swoją administrację; 
cóż dziwnego, że taki naród chciał pokazać świata

Dział maszyn na
(IV .) VV poprzednich a rty k u łach  opisaliśmy 

w szystkie głów ne fab ry k i polskie, na  dziś po­
zostają nam  zak łady  m niejsze, k tóre  dopiero z a ­
czynają  się na w ierzch w ybijać, a vrszystkim  im 
ogółem p rzyznać  musimy, że wedle sk i środ 
ków s ta ra ły  się ja k  najpow ażniej na w ystaw ie 
w ystąpić

I  ta k  w hali m aszyn m am y przyrząd  do 
desty lacji zacieru system u własnego, oraz przy 
rząd  zacierny  z chłodnikiem  Ju lju szz  Q u i s s t k a  
i A ugusta G e p p e r t a  z B ialska B iałej. F a b ry k a  
ta  posiada już .w iele patentów , a zajm uje się 
w yłącznie urządzeniam i fab ryk  spiry tu  u i go- 
rzeń. Również bardzo ładnie  p rzedstaw ia się w y­
staw a fab ryk i M P c t e r s e i m a  w K rakow ie, 
nagrodzona za m agiel kołowy w łasnego pomysłu. 
G łów nym  przedm iotem , którego wyrobow i po­
św ięciła się fab ryka, to beczkowozy żelazne z 
pompą pow ietrzną do czyszczenia dołów klua- 
cznycb sposobem pneum atycznym . A para ty  tak ie  
zaprow adził u siebie K raków , gdzie funkcje swoje 
spełniają doskonale. P rócz tego zajm uje się fa 
b ry k a  ta  jeszcze w yrobem  m aszyn rolniczych.

N astępnie mam y w hali m aszyn ładne w y ­
roby fab ryk i pod firmą Em il T w e r d y  w Biel 
sku, zajm ującej się głównie urządzaniem  ta r ta ­
ków. M amy też tu ta j dwie m aszyny parow e ze 
sterow aniem  i bez sterow ania, oraz narzędzia 
używ ane w ta rta k a c h , w k tó rych  zw raca na 
siebie uw agę w ielka pila  ram ow a do rzn ięcia  
de ek Również z tam tych  okolic, a m ianow ic:e 
z B a lę j ,  mamy okazy fab ryk i J a n a  O c h s n e r a ,  
w yrabiającej ap a ra ty  desty lacyjne, kadzie, kotły ,

sława ICrasuskiego koncepistami namiestnictwa.
f  rzen iesien ia .  Namiestnik przeniósł, komisarza 

powiatowego Stanisława Markiewicza z Goric do Li­
ska, koncepistów namiestnictwa: Józefa S Wit niskiego 
z Sambora dc Gorlic i dra Zdzisława Wawrauscha 
z Sanoka do Sambora, oraz piantykantów koncepto­
wych namiestnictwa : Alfreda Łęczyńskiego zo Skałatu 
do Bochni, Jana Tadeusza Wrześniowskiego z Rop­
czyc do Sanoka Jakóba Kulczyckiego z Przemyśla 
do Cieszanowa, Mieczysława Węclewskiego z Bochni 
do Skałatu, Seweryna Dolnickie.go ze Złoczowa do 
Niska, Ludwika Oaspary’ego z Cieszanowa do Prze­
myślan, Stanisława Maly’ego z Niska do Złoczowa, 
Stanisława Czyszczana ze Lwowa do Ropczyc 1 Fran­
ciszka Rydla ze Lwowa do Rzeszowa.

Stypendja. W ydział krajowy ogłasza konkursa 
na następujące stypendja: z fundacji ks. Nowako­
wskiego o rocznych 90 zł. dla uczniów z obwodu 
żółkiewskiego, z fundacji ks. Popkiewicza o rocznych 
150 zł. ; dla svnów mieszczan w Siarej sTi, z fun­
dacji Jakóba Nawratila o rocznych 60 zł ; dla sy­
nów urzędników pocztowych, z fundacji ks Jezienie- 
ckiego o rocznych 300 zł. dle krewnych fundatora i 
z fundacji Sabiny Korzelińskiej o rocznych 160 zł. 
dla studentów gimnazjalnych, pochodzenia szlache­
ckiego.

Wydział krajowy nadał zgodnie z wnioskiem 
rady ro Lwowa stypendja o rocznych 60 zł, z fun­
dacji dra Malinowskiego następującym terminato­
rom : Aleksandrowi Borkowskiemu, Michałowi Leh- 
nertowi, Tadeuszowi Śliwińskiemu i Stanisławowi 
Krenzlowi.

Posady, w Brodach wakuje posada sekretarza 
magistratu. W okręgu szkolnym podhajeckim wakuje 
24 posad nauczycielskich.

Ltjzamin? oficerskie. W szkole jednorocznych 
ochotników przy 30. bataljonie strzelców we Lwowie, 
złożyli z pomyśluym skutkiem fgzamin oficerski na­
stępujący jednoroczni ochotnicy: Adainowski, Berno- 
lak. Dobrzański, Frenkl, Fischer, Georg, Gross, Ho­
szowski, Knebel, Krzanowski, Kozakiewicz, Malfait, 
Mund, Pazdro (z odznaczeniem) Przyborowski, dr. 
Reiter (z odznaczeniem), Scliafer Bronisław, Seuńfer 
Edmund, Vogel, Terki, Turski, Żurowski. Odstą­
pił jeden. Padło czterech.

Przy egzaminie inogow ali: jako prezes komisji
jenerał M iuzl; jako komendant szkoły kapitan Po­
laczek.

Fosagi. Wydział krajowy nadał, zgodnie z wnio­
skiem Wnych Kazimierza i Anny Kloty Idy ze Skrzyń­
skich, małżonków Wioniek>ch, posagi w kwocie 22 
zł. 50 ct. dziewczętom włościańskim Marjar.nie Szu- 
rze, Kunegnndzie Żarnowskiej, Wiktorji Cieśli, Anto­

była do Lwowa deputucja rady miasta Żółkwi, 
celem wręczenia radcy sądowemu p. Leopoldowi 
Hauserowi dyplomu honorowego obywatelstwa miasta 
Żółkwi, nadanego mu w uznaniu zasług okcło roz­
woju miasta położonych. Bardzo gustownie wy­
konany dvplom wręczył zastępca burmistrza pan 
Adolf Dadlez.

Jarmark na konie w hrakowie. Tegoroczny 
jarmark jesienny na konie w Krakowie, spowodował 
liczniejszy, niż to zazwyczaj bywa, zjazd kupców 
i okolicznych ziemian z prowincji i z Królestwa 
Polskiego. 0 jednak nie brak chętnych kupców, 
o tyle brak koni, których nader mało w stosunku 
do lat ubiegłych pojawiło się na targu. Onagdąj i 
wczoraj zapanował nieco większy ruch tranzakcyj, 
tak dalece, że wykupiono niemal wszystkie lepsze 
konie. Nabywcami są przeważnie obywatele i han­
dlarze z Królestwa Polskiego, korzystający z tanio­
ści paszy.

Równocześnie odbywał się onegdaj na placu 
Grobla jarmark koni włościańskich. Tutaj ruch 
był nierównie większy i dokonano przeszło trzysta 
kontraktów kupna i sprzedaży. Popytem szczegól­
nym cieszyły się wystawione na sprzedaż rem onty  
ze stajen ułańskich, których zakupiono około czter- 
dziości sztuk.

W Chrzanowie odbyło sic 24. bm. poświęcenie 
nowego budynku rady powiatowej. W uroczystości 
tej wziął udział ks. marszałek Sanguszko. Fo solen- 
nem nabożrństwiu w kościele parafjalnym, odbył się 
właściwy akt poświęcenia, poczem przemawiali miej­
scowy proboszcz i prezes rady powr. Antoni Wo- 
dzicki.

Sąd W Zabiu. Nowo utworzony sąd powia­
towy w żabiu rozpocznie swą działalność z dniem I. 
listopada.

Nowy spoaob leczenia dyfterji. ż pośród kwe- 
styj, jakiemi zajmuje się obradujący we Wiedniu 
zjazd lekarzy i przyrodników, najpopularniejszą jost 
niezawodnie sprawa nowego, a jak fakta zdają się 
wskazywać, bardzo korzystnego sposobu leczenia 
dyfterji. Wynalazł g0 \ przedstawił zgromadzeniu 
prof. B e h r i u g  z Halli. Jak niestety, zbyt powsze­
chnie wiadomo, należy dyfterja do najstraszniejszych 
plag, dziesiątkuje dzieci podo’ nie jak szkarlatyna, 
z którą często wchodzi w sojusz. Medycyna napróżno 
dotąd poszukiwała środków przeciw temu cierpieniu. 
Z konieczności ogranicza się leczenie dyfterji do łago­
dzenie symptomatów i podtrzymywania sił żywotnych 
pacjenta. Ma on ich podostatkiem, to przetrwa cho­
robę; w przeciwnym razie nikt go nie uchroni od 
śmierci.

Prof. Behr ng, wysnuwając śmiałe konsekwencje 
z hakterjulugji, wpadł na pomysł leczenia dyfterytu 
za pomocą szczepienia stosownie przyrządzonej suro­
wicy z krwi zwierząt, posiadających doskonałą wobec 
tej choroby odporność. Zamiast, jak Koch przy sucho­
tach, dążyć do zabicia laseczników w żywym orga­
nizmie, starał się on głównie o zneutralizowanie che- 
mioznego jadu, wytwarzanego przez bakterje. VV r. 
1890 poczynił Behring doświadczenia z świokami 
morskiemi, które to doświadczenia doprowadziły go 
ostatecznie do wykrycia antytoksycznego (udtrutko- 
wego) działania surowicy (serum). Skutmem każdej 
choroby zakaźnej tworzą się we kr wi ciałka ochronne,

które strzegą organizmu danej osoby na przyszłość ’J* 
najścia tego samego wroga. Ten fakt otwiera leka­
rzowi niezmierzone pole do badań. Rzeczą główną 
przy zastosowaniu terapji surowiczej (B lut-serum  
therapie), pozostanie zawsze kwestja wydobycia sku­
tecznej substancji w takiej oofitości i takim kosztem, 
by nowa metoda stała się dostępną takie dla ubo­
gich. Ma ona bowiem wielką doniosłość ze względu 
na leczenie nietylko dyfterji, lecz wszystkich w ogóle 
chorób zakaźnych. Obecnie — twierdzi prof. Behring,

można dyfterję tak samo unieszkodliwić, jak ospę. 
Jakie zaś fakt ten ma znaczenie, dość napomknąć, że 
same Niemcy i Anstrja w dziesięcin latach tracą ze 
swej 100 miljonowej ludności około 2 miljony oiób, 
jedynie skutkiem dyfterji. Przy zastosowaniu leczenia 
za pomocą surowicy obniża się liczba śmiertelnych 
wypadków w dyfterji do I0"/o dotychczasowej liczb/, 
a jcśii serum  zostało zaszczepione w pierwszych 24 
godzinach choroby, nawet do 5°/0. Tak więc przy 
rozpowszechnieniu nowej metody, niożnaby w nastę 
pnem dziesięcioleciu ocalić życie l 1/, miljona ludzi, 
ginących obecnie w dzieciństwie, ów rezultat jbdnak 
dałby się osiągnąć^ tylko w tym wypadku, gdy lj 
państwo zajęło się szczepieniem środka ochronnego 
przeciw dyfterji tak samo, jak przeciw ospie. Dli* 
szczepienia ochronnego wystarcza ilość tego środkr, 
kosztująca dziś pół marki. Jest obowiązkiem wład* 
sanitarnych i lekarzy siarać się o to, by jak naj­
rychlej nowa metoda uzyskała rozpowszechnienia 
Z 10.000 dzieci umiera obecnie skutKiem dyfterji 
240 ; przy zastosowaniu szczepienia ojhronnego, liczba 
ta obniżyłaby się do '/.t części dotychczasowej wy­
sokości.

Trof E h  r l i c h  z Berlina nazwał terapię Behrin- 
ga tryumfem, jakich mewiele medycyna dotąd sobie 
zdobyła. Próby dokonane w szpitalach berlińskich 
wykazały, że z 72 chorych, leczonych nie surowicą, 
zmarło 25 ; natomiast z 78 szczepionych surowLą 
w pierwszych dwóch dmach. choroby, zmarli dwaj 
tylko. Efekt leczenia zależy przedewszystkiem od tego, 
by serum  zostało wcześnie z'strzyknięte. Takie uśu 
wanie dalszych skutków choroby przy tej metodzie, 
jest znacznie łatwiejszem. Zaszczepiona surowica ob­
niża zaraz w ciągu dnia jedneg* temperaturę i uspo­
kaja pulsowanie. Dla injekoji wrstaroza dcca 10 cen 
tymetrów sześciennych, kosztująca dziś 5 martk. 
J e d n a  injekcjo w przeważnej liczbie wypadków wy­
starcza.

Z życia towaicjSkiegu. Siub dr. Franciszka 
Turek N i e w i a d o m s k i e g o ,  sekretarza p.okura- 
torji skarbu, z panną Julją D y b u s i ó w n ą ,  córką 
śp. Feliksa i śp Marji z Kwiecińskich, odbędzie się 
w kościele św. Mikołaja w d. 29. bm. o godz. 6 '/j  
wieczorem

W dniu 29. bm. o god-,.. 7 wieczerem w ko­
ściele parafialnym w Toporowie pobłogosławionym 
zostanie związek małżeński panny Marji, córki Adoha 
K o r n b e r g e r a ,  rotmistrza na pensji, oraz dyrekto a 
dóbr tamtejszych i Marji z \Vereszczyńskieh Koru- 
berger, z p. dr. Józefem R y g i e r e m ,  synem śp. 
dr. Zygmunta Rygiera, radcy zdrowia.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarzy 
pow. dra Zenona Frydmana z Husiatyna do Lwowa 
z przeznaczeniom do służby w departamencie sani­
tarnym namiestnictwa, lekarza puw. dra Eugenjus*a 
Lachowicza z Rzeszowa do Skałatu, asystentów sani­
tarnych . dra Władysława Pohoreckiego ze SkałaŁ 
do Husiatyna, dra Tadeusza Teodorowicza ze Stani­
sławowa do Rzeszowa, eraz przydzielił asystenta sa­
nitarnego dra Włodzimierza Szczepańskiego stale d> 
służby przy starostwie w Ropczycach.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
Ęuffegjjisz»-J£A*'«*i'di» (ów . im.) Herwjego 

ze Lwrowa do Czortkowa, a asystentów pocztowych : 
Jana Krajewskiego z Czortkowa do Gródka, Włady­
sława Matkowskiego ze Lwowa do Skały i Ferdy­
nanda Lustgnrlena ze Skały do Stanisławowa.

Oficjałów pocztowych: Alojzego Charanza z Tar­
nopola do Kałusza, Edmunda Ludwika (dw. im.) 
Gińidingera ze Lwowa do Tarnopola i Ludwika 
Hochleitnora z Kałusza do D ukli; asystenta poczto­
wego Stanisława Fiderera ze Stanisławowa do Bu- 
czacza.

Wieczornica Tatrzańska, urządzona wczoraj 
wieczorem w sali Towarz. rzemieślniczego „Skała*", 
zgromadziła wcale liczną publiczność, pomimo, że 
ani lokal, zbyt odległy od miasta, ani niedostateczne 
zawiadomienie publiczności o wieczornicy, ani wre­
szcie zbyt wysokie ceny wstępu nie wróżyły jej 
wielkiego powodzenia. Wieczornicę zagaił przewodni­
czący wycieczki zakopańskiej p. Grzego-z-wski odczy­
taniem swej noweli z życia górali p. t. „Córa py­
sznego gazdy“, poozem dudziarz Staszek, jeden 
z ostatnich kobziarzy góralskich, popisywał się grą 
ua swym oryginalnym instrumencie. P. Grzegorzew­
ski objaśnił publiczność, że takich kobziarzy jest już 
tylko dwóch między góralami, a miłośnicy rzeczy ludo­
wych, chcąc uchronić tę muzykę od zaginięcia, zakła­
dają obecnie szkołę, w której ci dwaj kobziarze będą 
nauczycielami Dochód z wieczornicy przeznaczone na 
cele tej szkoły Najwięcej zaciekawienia wzbudzały jednak 
punkty trzeci i czwarty programu, mianowicie od zy- 
tano przez p. Grzegorzewskiego, a znakomicie pod­
chwycone opowiadania Sabały, mianowieie poetyczna 
„Legenda o zaśnioneni wojsku w Tatrach" i bajLa 
„O świni i chłopie11. Oba te opowiadania, owiane 
prawdziwą poezją, a przy całej swej prostocie nie 
pozbawione głębszej myśli, przyjęto Uucznemi okla­
skami ; wszyscy jednak pragnęli usłyszeć konieczni* 
coś z ust samego Sabały — udano się tedy do nie- 
yo, prosząc, by zechciał opowiedzieć jaką tajeozkę 
z tych wielu, któremi zachwyca gości zakopańskich. 
Starowina, pomimo widocznego znużenia, nie dał się 
długo prosić. Podano mu krzceło, cała publiczność 
•toczyła go kołem i w jednej chwili zaległa salę 
cisza, wśród której płynęły łowione chciwie pne* 
słuchaczów słowa tatrzańskiego bajarza-poety, pełne : 
nieporównanego humoru, fantazji i swady. Jakby 
wstępem do tych opowieści, było własi e wspomnienie " 
starca o ś. p. drze Chałubińskim, jak to razem cha­
dzali w te przepiękne nasze „polskie gury“ . Druga ' 
opowieść była „0 wojnie h rancuza z nasym1 . ] 
W  młodocianych swych latach słyszał snąć Sabała 
od starych żołnierzy Napoleońskich o wojnie francu 
sko-rosyjskiej, o Berezynie i o smutnym odwrocie 
Francuzów -  i na tle tych opowiadań wytworzył 
sobie zupołnie oryginalną rzeos, niepodobną zgoła do 
tego, co historja podaje", a tyko na podstawie p e ­
wnych wspólnych cech pozwalającą wnioskować, iż 
geneza baśni i dziejowego faktu z jednege pochodzą 
źródła. Cesarze rozmawiają tu ze sobą jak. dwaj ho-, 
merowscy bohaterowie, a w wojskach zuajaują s i, 
Ulisusy, którzy chytrośeią swą i zmjMnością dokaziyą 
cudów. Wszystko to w opowiadaniu Sabały rabar 
wionę złotym humorem, sprawia- wrażenie prawdziwą 
miniaturowej epopei. Nadr° ubawił Saoa-t iładhp -
czów trzema bajkami, mianjw icie „O świni i ch lu ) 
pie“ , znaną z świetnej reprodukcji Sienkiewicza haiki, 
„O śmierci11 i „O leniwcach Kubusiu i Maciusiu .

J .  I H N A T G W I C Z .
Lv Ów, sklepy własne ulica 

Kraków, Sukiennice 1.
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1 
20. —  Czerniowce Rynek 1. 2.

11

I K F T lI  P M  T H  IA  Żaden srtykuł toaletowy nie noże rywali- 
A  i  I L I  IN 1 I L I A .  zowaó pod względem skutku i dobroei
i żNTILBNTILłĄ, Środek ter otrzyuMnyz odFwj«iaia-:>eh nubt^&noyj osuw. 
w krótkim c asie p ieg i p la m y  * ą frob ian et b lizn y  itd -, n a d a ją  

rer tt Świetną białość, św ieiość i  delika tność  — Cena 2 zł.

filJfSlt IfcŚWkf
jest bardzo dobrym środkiem dc myeia t» »r*J1 rąk 
Osoby, poaiadnjące skórę delikatną i *dolflł  do 
iurzi - i pękania i czerwienieni*! -k również 

d> wytwaiz&nia pryszezy, i wągrów, nmgą używ*d grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym ikutkism jako śr.dka łagoonego i znikomi- * 

oczyszczającego skórę 85 et.
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Wieczornicę zakończyły tańce góralskie przy 
dźwiękach góralskiej kapeli, a wreszcie na prośby 
ogólne Sabała zagrał jeszcze na swoich „geslicfeacn j 
i odśpiewał kilka piosneczek.

Z wieczornicy odnieśli wszyscy zeurai.i jak naj­
milsze w rażenia,'a dla aranżera jej p. Grzegorzew­
skiego serdeczną wdzięczność.

r fy c .••■uh  ra a y  .niejakiej krakow skiej. Wobec 
zapowiedzianego na jutro przyjazdu 30 członków rady 
miejskiej krakowskiej z prezydentem Friedleinem na 
czele, odbyło się dzisiaj posiedzenie delegatów naszej 
rady na którem uchwalono: Rada miejska z prezy­
dentem powita ich na dworcu kolejowym, poczern 
goście udadzą się do domów. W sobotę wystawa bę­
dzie iluminowaną, a o godz. 8. wieczorem odbędzie 
8ię w hali muzycznej bankiet na cześć gości Kra­
kowskich. , ,

Szkoła muzyczna Karola Mikulego otwarta 
zeuUłe ania 1. września r. b. i przyjmuje jeszcze
wpisy uczniów i uczenie. .

T ow arzystw o szkoły ludowej „koło pań we 
Lwowie, uprasza swych członkow. by celom ^ s z c z ę ­
dzenia wydatków zechcieli uiszczać a-mi »we wkł»dk.1‘ 
Wydział zbiera się co piątku w lokalu stowarzysz a 
nauczycielek, rynek 1. 10 I. piętro, od godz. 5. do

7 '  seim lk "relacyjny. Poseł na Sejm krajowy p. 
Józef M ę c i ń s k i rozesłał zaproszenia do swoich 
wyborców z okręgu wyborczego mniejszej własności 
Dąbrów J la b n a  na sejmik relacyjny, który odbędzie 
się w Dabrowej d. 5. paździerz™  o godz. 10. pized 
p tndniem w sali rady powiatowej.

Hołd EflSłudZB GJ-rono obywateli zawi^zafo się 
wCiOraj w komitaty *tóry :aj*  *ę zredagowaniem 
i wręczeniem "dresu Księciu Adamowi Sapieze. 
Podpisy do adresu rozpoczęto już zbierać w całym
kraju od wczoraj. . , ,

Kronika brukowa. Ajent policyjny Rosenstrauf.n 
przystaw ił wczoraj d i policji Mikołaja Hnidę i Ba­
wiła Krywunia z Czarnuszowic, za podejrzane- p- śm­
ianie prawie nowego kożucha wartości 20 zł., który 
chcieli sprzedać Zalclowi Knopfowi, haudełesowi, na 
placu Krakowskim za 12 zł. Hnida podui początko­
wa że kupił ten kożuch, następnie jednak przesłu­
chani osobno, przyznali się obaj d„ kradzieży ko­
żucha którą popełnili wapólnie w Ozarnuszowicack 
na szkodę Waw.zka Kozija, dosUwszy się do zamknię­
tego pomieszkania jego przez okno. Oddano obu do
aresztów policyjnych.

Zbiegł ze służby u p. Ant. służący Wawrzy­
niec Buczyński, «prs*niewiorzywszy swomu chlebo­
dawcy kwotę oO zł ,

Zguby Znaleziony wczoraj o godz. 0. lano w 
podwórza domu ^ 4  k  ł>r*y Ormiańskiej łan- 
enszek srebrny zdeponowano w polią]t-

Tak samo zdeponowano w policji srebrni ze­
garek z mosiężnym łańcuszkiem, znaleziony onegdaj
popołudniu na ulicy Gródeckiej.

Majer Stoek, zamieszkały pod I. 10 przy ul. 
Boimów, doniósł policji, że onegdaj o godz. i o. wie­
czorem zgnbił na dworcu kolejowym Podzamcze pu­
gilares z kwotą 50 zł. i dokumentami. Pugilares
ten miał napis „Z wystawy. .

W drodze Z Buda-Pesztu do Lwowa skiadziono 
p. Janowi B., zamieszkałemu stale w Sułowie ad 
■Wieliczka, z kufra zamkniętego, nadanego jc,ku fracht, 
dwie branzoletki, jedną grubą złotą łańcuchową war­
tości 80 zł i drogą srebrną pozłacaną wertosci
1 4  z ł .

Zemsta sąsiedzka. Michał B , właściciel re- 
ainośei przy drodze Wałeckiej, chcąc się pomście na 
swoim eąsiedzie, z którym jest na stopie wojennej, 
skorzystał z tego, iż ów sąsiad wczoraj ^wieczór solne 
podchmielił i zawezwał do niego sncji ratunkowej, 
jako do chorego na cholerę. B. myślał, że w ten 
sposób uda mu się. niemiłego sąsiada wsadzić na 
parę dni do baraków janowskich. Zart jednak nie 
udał się, a co gorsza, stacja ratuukowa doniosła o 
tem zdarzeniu policji, domagając się ukarania zło­
śliwego dowcipnisia. Sprawdzi się tedy znowu przy­
słowie: Kto pod kim dołki kupie...

DwiS klacze źrebne wartości 170 zł. skradziono 
w niedzielę z pastwiska Atanazemu Stef mowewi, 
gospodarzowi z Rozworyn ad Glinian). Jedna klacz 
licząca lat 15, jest maści wiśniowej z białą kropką 
na ic ,vej tylnej nodze, druga ma lat G i jest maści 
coglastej. Przy klaczacli był około jednoroczny źre­
biec. Skradzione konie są średniej miary. Poszkodo­
wany za odnalezienie swej straty ooieeuje nagrodę
w kwocie 30 zł.

Korespondencja redakcji. Prenumerator, w 
wiadomym podręczniku są także tłumaczenia. Nabyć 
można we wszystkich księgarniach.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar Teatralny. W  Teatrze lir Skarbka: 

Dziś w piątek po raz dziesiąty w tym sezonie 
„Ciotka Kar i l krutochwila w 3 aktach Tom isza 
Brandon a ; jutro w sobotę popołudniu o godzinie 
3 Hub dusza“ , widowisko sceniczne w 8 obrazach 
ze śpiewami i tańcami, osnute na podaniach narodo­
wych przez Adolfa W alewskiego, wieczorem o go­
dzinie pół do 8 „H a l k a opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Występ p p .: Aleksandra My- 
szugi i Gabrjela Górskiego; w niedzielę popołudniu 
o godzinie 3 po raz trzeci „Mąż w powijakach1*, kro- 
tochwila w 3 aktach Antoniego Siemaszkę; wieczorem
0 godzinie pół do 8 „Robert djabeł**, wielka opera 
w 5 aktach Mayerbeer’a. Ostatni gościnny występ p. 
Ignacego Warmutha, oraz występ panny Salomei 
Kruszelnickiej.

2  tea tril. ■ „Dawniej młoda panieneczka 
„Mile rzekła kochankowi:
„baj mi luby kanareczka —
„A dziś każda swemu powie:
„Jeśli nie chcesz mojej zguby, 
„Krrrokodyla daj mi luby... 

żalił się już ś. p- ? aPkin. Cóż dopiero mógłby wy­
śpiewać za trele pan Karol, dziedzic Kozich dołków
1 bohater wczorajszej premiery, któremu jego ubó­
stwiona obiecała oddać swą rączkę dopiero, gdy się 
„wsławi14. .

Od czegóż jednak są swiecie ciocie, stryja 
szkowie i pachciarze. U nich to szuka »trapiony 
kochanek pomocy i rady... i znachodzi jedno i 
drugie.

„W pisaniu nie tęgiś — prochu nie wy naj­
dziesz — powiada stryjaszek — cóż z tobą pooząuf 
Chyba siadaj na konia i wygraj na wyścigu dystan­
sowym. który, jak czytałem w „gazecie1* ji to c. k. 
urzędawoj lwowskiej) ma się niebawem odbyć 
Wygrasz 2000 rubli i... dostaniesz pannę.

„Ja zaraz —  dodaje pachciarz — postaram się 
dla wielmożnego dziedzica o „kunia1*. „Kunia** 
tego trudno jednak dostać, aż w końcu znowu stry­
jaszek ratuje sytua ,ję przez pożyczenie swego konia, 
„wielkiego szlemac .

W drugim akcie prowadzone są przygotowania 
do wyścigu, przy tem sielanka Kaśki z Jackiem i

kłótnia trzech żydków, wierzycieli p. Karola.
Akt trzeci rozgrywa się u p P a w ł a ,  ojca na­

dobnej ubóstwianej Karola. ;
Z ganku przyglądają się wszyscy gościńcowi, 

którym wyścigowcy mają właśnie przejeżdżać. 1 prze­
jeżdżają rzeczywiście wszyscy... z wyjątkiem Karola. 
Powstałe z takiego smutnego obrotu rzeczy, lament 
i zamięszanie — kończą się zaręczynami, pokazuje 
się bowiem, że p. Karol jedynie dla tego pierwszy 
u mety nie stanął, ponieważ w przejeździe przez 
płonącą wieś, zapomniawszy o wszystkiem, rzucił 
się na ratuneK zagrożonej śmiercią w płomieniach 
kobiety.

Szlachetny ten postępek młodzieńca zyskał mu 
serce i rękę panny Anny i błogosławieństwo, oraz 
„mamonę11 papy- Trudno nie przyznać, że autorowie 
tego utworu mieli najlepsze chęci, aby nie przeciążać 
krotochwili zbyt krępującemi fabułę szczegółami, i 
jeżeli im jedynie o „prostotę11 chodziło — celu do­
pięli. Należało jednak w takim razie postarać się o 
bardziej bogate wyposażenie utworu w żywsze i su­
mienniej opracowane typy, zwłaszcza nowsze i nie 
tak już oklepane, oraz o sytuacje, któreby już bodaj 
samą nazwę utworu „krotochwila** usprawiedliwiały. 
Że jednak z drugiej strony, talent J u n o s z y ,  
jednego z autorów „Wyścigu1*, a pisarza skądinnąd 
zasłużonego, tu i ówdzie jaskrawo się wybija, nie- 
ulega wątpliwości. Dlatego też mimo wad kardynal­
nych, wczorajsza premiera musiała wzbudzić pewne 
zainteresowanie i „Wyścig dystansowy11 nie doznał 
zbyt oziębłego przyjęcia.

Przyczynili się zaś do tego w wys kim stopniu 
nasi artyści, którzy z p. C i c h o c k ą  i p. F i s z e ­
r e m — wybornym pachciarzem — na czele, odtwo­
rzyli powierzone im role z werwą i humorem, udzie­
lającym się niejednokrotnie dość licznie zgromadzonej 
w teatrze publiczności Mimo to nie sądzę, aby „Wy­
ścig dystansowj “ utrzymał się dłużej na repertoarze 
sceny lwowskiej. N ikt.

P. Bolesław J a c u ń S K i ,  utalentowany artysla- 
rzeźbiarz, którego prace na wystawie sztuki zwróciły 
uwagę ogólną, w)konał, bawiąc czas jakiś we 
Lwowie, szereg medaljonów, które się Dardzo do­
brze udały. Są to medaljony dr. Chmielowskiego, 
dr. A. Małeckiego, J. Kossaka, T.- T. Jeża i w i. 
Artysta powrócił obecnie do Odessy, gdzie ma stałą 
pracownię i zajęty jist wykończeniem dzieła wię­
kszych rozmiarów: „Żyd wieczny tułacz1*, oraz pra­
cami rzeźbiarskiemi do gmachu sprawiedliwości w 
Chersonie i do uniwersytetu w Ki,owic.

„W łaaysraw  Krroi Falkowski Chów królików. 
Odmiany i rasy zajęcy, królików i leporyóów; ich 
hodowla i słabości, oraz le»-ojie i t d z  21 .y ci na mi 
m  15 tablicach. Napisał Władysław Karol F a l k o ­
w s k i .  — Lwów. Nakładem autora. — Z drukarni 
„Dziennika PolsKiego** 1894. — 8vo. str. 184.1-

Notujemy pojawienie się tej książki w przeko­
naniu, że z prawdziweui zadowoleniem powitają ją 
wszyscy amatorzy króliczego rodu i posiadacze króli­
karń. Królik, poprzestający na byle jakiej strawie, 
a dający w zamian smaczne, posilne mięso i futerko, 
mnożący się przytem niesłychanie szybko —  zasłu­
guje istotnie na to, by hodowla jego przy orała jaL 
najszersze rozmiary, by zwłaszcza hodowlą tą i lud 
zainteresować, co z niezawodnym byłoby dlań poży­
tkiem połączone.

Autor poaaje naprzód dokładny naukowy opis 
królików, następnie barwnie przedstawia sposób ich 
życia i obyczaje, podaje sposoby żywienia królików i 
wskazówki, odnoszące się do innych działów hodowli, 
nakonicc zaś roztrząsa choroby królików i sposoby ich 
leczenia. Liczne a doskonałe ryciny stanowią cenną 
ozdobę książki. Ocenę jej dokładną pozostawiamy fa­
chowym znawcom.

Ostatnie wiadomości

im.

Z Kijowa donoszą, że n a  o d s ł o n i ę c i e  
p o m n i k a  N a n m o w i c z  a p r z y b y ł a  d e p u -  
t a c j a  z G a l i c j i .  W szyscy je j członkowie 
otrzym ali zaproszenie na wielkie przyjęcie u pre- 
zasa oddziału i sławiansJcawo blagotworitelnawo 
óbszczestwa.

N a w torkowem  posiedzeniu stałej komisji 
izby posłów' dla p r o c e d u r y  c y w i l n e j ,  był 
obecnym  m inister sprawiedliwości. S praw ozda­
wca B i i r n r e i t h e r  w skazyw ał na korzyści po­
łączen ia  postępow ania ustnego z pisem nem  i 
wniósł, aby  w protokole ty lko rdzeń wyników  
rozpraw y podaw ano. — M inister godzi się na 
wnioski spraw ozdaw cy, który  dalej wnosi, aby 
kom petencję sądów powiatowych rozszerzono ja k  
n astępu je : a) sądy powiatowe rozstrzygają wszel­
k ie  skargi m andatow e i w ynikające stąd procesa 
aż do 1000 zł.; b) wszelkie skarg i w spraw ach 
od 500 do 1000 zł. należy wnosić do sądów po­
wiatowych; c) sąd powiatowy może być fo rum  
prorogatum  we w szystkich spraw ach do 1000 zł. 
i nie zm ienia się przez to to's instancyj, tak , iż 
w razie tej prorogacji sąd wyższy drugą, a sąd 
najw yższy trzecią  instranoją pozostaje W spra­
wach powiatowo sądowych do 300 zł. jest trybu- 
ń a ł d ruga  a  sąd w yższy ostatnią instancją; 
w spraw ach od 300 do 500 zł. idzie spraw a do 
trybunału , a stam tąd do sądu najwyższego. N ad­
zw yczajna rew izja przeciw  dwom równobrzmią- 
cym wyrokom, którychkolw iek sądów jes t dopu­
szczalną i idzie do sądu najwyższego. D alej za ­
proponował spraw ozdaw ca zażalenie nieważności 
d la  w ałow ania praw a przeciw  wyrokom sądów 
wyższych; ma je  wnosić jenera lna  prokuratorja, 
a rozstrzyga sąd najw yższy D la oszczędzenia 
sił w trybunałach , ma w spraw ach wekslowych 
nakaz płatn iczy w ydaw ać nie senat, ale pewien 
w yznaczony do tego sędzia.

Po dłuższej rozpraw ie przyjęto wnioski sp ra ­
wozdawcy.

j W czoraj rozpoczęto dyskusję nad norm ą j u- 
| r y s d y k c y j n ą  i załatw iono rozdziały o sądach 

i o rganach sądowych i o kom petencji sądów.
N ieustająca kom isja p o d a t k o w a  na posie- 

] dzeniu  w dniu 26. b. m., w którem  b ra ł udział 
. także  m inister skarbu  P leuer, obradow ała nad 
' siódmym rozdziałem  ogólnych postanowień i za- 
j ła tw iła  podług referatu  p Som m arugi §§ 295.
: do 303. o sk ładan iu  d ek laraey j podatkow ych.

W  poniedziałek odby ł uię w ybór uzupełnia- 
: ją c y  do rad y  państw a z m iasta B erna  w miej- 
; 8co zm arłego burm istrza W i n t e r h o l l e r a .  
, J a k  wobec tam tejszych stosunków przew idzieć 
: było łatw o, zw yciężył k an d y d a t n i e m i e c k i .  

N a 8182 glosujących p. F ry d e ry k  W a n i e c k  
o trzym ał 2533 głosów K andydat obu czeskich 
stronnictw  dr. P o p e l k a  uzyskał 520, a 3 o c j a -  
l i s t y c z n y  k an d y d a t, K r a p k a ,  ty lko  i 25 
głosów.

J a k  donosi Pester Lloyd, nom inacja p. Jó- 
zefa S l a v y ' c g o  prezydentem  Tręgicrskicj izby 
m agnatów , je s t już faktem  dokonanym .

B udap . Corrcspondenz p isz ę : „Odnośnie do 
dyskusji, k tó ra  w w ęgierskiej komisji dla spraw 
zagran icznych  toczyła się z powodu pozycji 
„w sparcia d la  zagran icznych  szkół** rum uńskiego 
budżetu, dow iadujem y się, że władzom  nie u d a ­
ło się dotychczas o d k ry ć ' choćby jed n e j szkoły 
lub kościoła na W ęgrzech , k tó ryby  ko rzysta ł z 
owego w sparcia. Rosyjski rząd w ydaje naprzy- 
k ła d  pew ne choć nieznaczne sumy na w sparcie 
d la  schyzm atyckich kościołów n a  W ęgrzech  i w 
A ustrji. O tych  w sparciach m a zarówno w ę­
g iersk i jak  au strjack i rząd  dok ładną  wiadomość, 
a naw et przew ażną część tych  w sparć, czy to w 
formie subw encyj p ieniężnych, czy to w formie 
innych  darów  (m szały, p rzybory  kościelne i t  p.) 
doręczają odnośnym gm inom w yznaniow ym  w ła­
dze w ęgierskie, a w zględnie austrjack ie . Z u p e ł­
nie w ten  sam sposób postępuje rząd  rosyjski w 
T u rc ji.11

rwiew i ks. arcyb.
(Ttlegram „Dziennika dolskiego11.)

Wiedeń 27. września. K orespondent N . fr . 
Pressc m iał w dniach ostatnich rozmowę z ks. 
arcybiskupem  S t a b l e w s k i m ,  k tó ry  w głó- 
w nych zarysach  pow iedział mniej w ęce j, co n a ­
stępuje : W  najnow szych czasach zainseenizowa- 
no form alną hecę antipolską. Z a całkiem  niew in­
ne, ba naw et same przez się zrozum iałe zdarzę 
nia, zaczepiano mnie, dostojników ta k  cyw ilnych, 
ja k  w ojskow ych obrzucono zarzutam i i podejrzę 
niam i ty lko z tego powodu, że zachowali się j a ­
ko dobrze wychowani i grzeczni ludzie i umieli 
u trzym yw ać ze m ną przyjacielskie stosunki. 
W  pierw szym  rzędnie przedm iotem  podejrzeń 
stali się: jenerał kom enderujący S e c k t ,  s ta r­
szy prezydent v V i l l a m o w i t z -  M o e l l e n d o r f  
i p rezyden t rządu H i m l y .

Skąd pochodzą te a tak i, z dzienników  nie 
można się dowiedzieć —  ale ja  znam sposób, 
znam tekst, a  także i autora. Je s t nim K  e n n e- 
m a n n  z K  l e n k i ,  k tó ry  stoi na czele tego r u ­
chu, a który czuje 3ię upokorzonym przez to, 
że kom endeinjąoy je n e ra ł w prow incji je s t na 
ty le rozsądnym  i uprzejm ym , ażeby przeciw ień­
stwa swego do nfjw yzszego zastępcy katolickiej 
kościelnej powagi ,»■ tej prowincji nie zaznaczać 
w sposób, k tó ry b y  m usiał obrażać katolików. 
K e n n e m a n n  z K I  e n  k i  je s t tym , którem u się 
zdaje, t a  niemieckoAó jest. zdradzoną, ponieważ 
starszy p rezyden t odpow iadając intencjom  cesa­
rza, podług wymogów słuszności i sprawiedliwości 
k ieru je  zarządem  k ra ju  także wobec polskich 
poddanych. Starszem u prezydentow i byw a na­
w et liczone i za winę poczytyw ane to, że m o­
że częściej spożyw ał obiad u mnie, aniżeli j a  u 
niego. Jest to ten sam K ennem ann z K lenki, który 
od kom endy jeneralnej dom agał się odszkodow a­
nia z a  to, że zakw aterow ane u niego wojsko 
uszkodziło mu gipsow ą figurę. Z w rot szkody zo­
stał mu przyznany przez jenerała, k tóry  ze swej 
w cale nie dodatnej opmji o m oralnej wartości 
pe ten ta  żadnej nie rob ił tajem nicy

T en przedstaw iciel niemieckośoi jest tym  
Sarnom K ennem anncin z K lenki, k tó ry  przed n ie ­
wielu la ty  zn iknął ze stronnictw a woino-konser- 
watyw nego i państwowego, jak  również z wido­
wni parlam entarnej, ponieważ rfie dopełnił oho 
w iązku zachow ania tajem nicy, jaki na  nim cią­
żył, jak o  na członku komisji dla podatku  sp iry­
tusowego.

1 tak i człowiek podnosi zarzu ty  przeciw  k o ­
m enderującem u jenerałow i!

Że w łaśnie pan K ennem ann z K le rk i s ta ł na 
czele kom itetu, urządzającego  w ycieczkę do 
W arcinu , ta  okoliczność z pewnością nie m ogła 
przem aw iać za tem, ażeby udzielić tem u kom ite­
towi do rozporządzenia m uzyki wojskowej.

O pow iadają, że na zam ku polskiego h rab ie ­
go miano zakazać  wywieszenia niem ieckiej cho­
rągw i, podczas gdy  tam  byli na kw aterze jene 
ra ln y  inspektor ks. Je rzy  saski i jen era ln y  k o ­
m enderujący. N ie wiem, czy to się rzeczyw .śeie 
zdarzyło  i nie wierzę temu. G dy książę b y ł u 
mnie gościem, z mojej rezydencj. pow iew ała 
chorągiew  o barw ach  niem ieckich. Ż e jednak 
m iędzy oficerami a polskimi w łaścicielam i dóbr 
w załogach i podczas m anewrów panują se rd e­
czne Btobunki, ja k  to przepisują praw a dobrego 
tow arzystw a m iędzy gospodarzam i, a miłymi 
gośćmi, na to nie b rak ło  dowodów.

G dy niedawno tem u pułkow nik poznańskie­
go p u łk u  zobaczył w tutejszym  ogrodzie zoologi­
cznym  sw ych gospodarzy z kw atery  podczas m a­
newrów, kazaf wojskowej kapeli powitać ich zag ra ­
niem polskich pieśni. D latego jed n ak  nie jest ou 
w caie mniej dzielnym  żołnierzem i mniej dobrym  
patrjo tą  i z pewnością nie byłby tego uczynił, gdy ­
by w ciągu jego  obcow aw ania z Polakam i w y­
stąpiło było na jaw coś takiego, co mogłoby 
urazić  jego nie wątpliwe wiernopoddańcze dla 
k ró la  uczucia.

N adcm ną samym czuw ają niedow ierzające 
oczy, a k to  ty lko  nie spogląda na mnie z nie 
chucią, już tem samem uchodzi za pedejrzenego.

K ażdem u najniew inniejszem u słowu nadaje 
się złe znaczenie, każda zw yczajna czynność by­
wa przedstaw ianą jak o  uplanow ane działanie ku 
jak iśm  tajem niczym  specjalnie polskim celom.

W  czasie inspekcji szkoły powiadam bez ża­
dnego celu tonem uprzejm ym  do nauczyciela, 

j k tóry  u skarża ł się na trudność nauczenia się 
polskiego ję z y k a : „Ożeń się pan z polską dzie­
w czyną, a  bardzo prędko nauczysz się po pol­
sk u .“ I  cóż się d z ie je ?  Oto pew ne pisma do 
noszą natychm iast, że ja  podróży inspekcyjnych 

J używam do polskiej propagandy, 
j G dy przejeżdżam  przez djecezję. w itaią  
I mię u w jazdu i następnie eskortu ją banderje  
. konne w pokaźnej liczbie. Pism a robią z tego 
j ogrom ną narodowo polską paradę , a przecież te 
, eskorty  są ty lko  starym  zw yczajem , odpow iada­

jącym  historycznem u i hierarchicznem u stan o ­
w isku a rcyb iskupa gnieznieńsko-poznańskiego.

( J a  sam, będąc jeszcze proboszczem, wsadziłem 
i na koń stodw adzieścia ludzi d la  pow itania a rc y ­

biskupa. A je d n a k  arcybiskupem  b y ł wówczas 
N iem iec ! N ie d la  N iem ca tedy . ani dla P o laka  
je s t to uroczyste przyjęcie, ale ty lko dla a rc y ­
biskupa. ’

I  czegóż lękają  się od na?? Od przeszło 
trzydziestu  lat, panuje w k ra ju  spokój. Jeżeli 
nie byłoby  nas doprow adziło do tego nasze prze- 

| kopanie, to by łby  nas spowodował do tego 
najprostszy rozum.

Pow stanie je s t dziś niemożliwością N iebez­
pieczeństw o grozi z innej strony. T utaj w ci­
skają  nam  poprostu socjalizm do k ra ju . S tarszy 
p rezydent p rzyszedł do p rzekonania , że w łaśoi 
ciele dóbr obu narodowości bez p racy  polskiej 
z tam tej strony g ra .i.cy  nie zdołają się obejść i 
dla tego w ypow iedział zdan ;e, że niemożliwością 
jest pow strzym yw ać napływ  robotników  ztam tąd. 
N ależy się zastosować do - te j konieczności. 
To przekręcono i włożono nam w usta w y ra ­
żenie się, że w ciskanie się Polaków  do prow incji 
poznańskiej nie da  się pow strzym ać i trzeba 
się zadowolić utrzym aniem  je j w dobrem uspo­
sobieniu.

Z apytu ję  się darem nie, co przez gw ałtow ne 
gerinanizow anie nas — a przecież n ik t nie ze­
chce użyć jaw nej przem ocy — m a być uzyska- 
nem ? Czy może zdaje się komu, że Rosja w 
razie nieszczęśliwej dla nas wojny ni» zagarnie 
Poznańskiego dlatego, ponieważ ono stało się nie- 
m ieckiem ? To byłoby przesądem , którego s ta ­
ty s ta  nie może podzielać.

Czujemy się pruskim i poddanym i, istniejący 
stan  praw nopaństw ow y uznaliśm y bez zastrzezeń. 
Co może się stać w la tach  dwustu, lu b  trzystu , 
tego nie wiemy, a n ik t nie może nam  zabronić, 
ażebyśm y daleką  przyszłość malowali sobie w e­
d ług  naszego upodobania.

To, co Kościelski powiedział we Lwowie, 
nie było  m oie zręcznem  w łaśnie dlatego, że to 
on mówił i że mówił w łaśnie na tem nrejscu . 
Z  niedostateczną rozw agą dobrane stówa nie 
zdołają zetrzeć ze św iata faktu , że polscy 
posłowie w najw ażniejszych kw estjach  użyczyli 
rządow i niezbędnej pomocy.

N ieroztropna, wroga Polakom , ag itacja  może 
tylko służyć do u trudnien ia  nam , a  naw et do 
uczynienia niemożliwem tego stanow iska.

N ik t nie może przeszkodzić temu, ażeby 
p rzy całej n ieprzyjaźni, jaki'*;, my doznajem y, me 
było mówione do polskiej -ludności: Oto patrzcie, 
jak ą  podziękę zbieracie za położone przez was 
usługi i za ofiary, do ponoszenia k tórych  pizy- 
czynili się wasi rep rezen tan c i!

Socjalizm, k tóry  tak  długo trzym aliśm y od 
siebie z daleka, puha już głośno do naszych 
wrót. Poznajem y go dobrze, naw et wówczas, 
kiedy okryw a się w stręlnem i szatam i antisem ity- 
zm a, k tó ry  wbzędzie je s t tylko interesem  i za­
słoną dla sam olunnych celów jednostek.

T ak a  n ieprzy jaźn ią wobec nas jest, jeżeli 
przyrzeczenie w spraw ie n au k i polskiego języ k a  
w ten sposób byw a w ypełniane, iż ostatecznie 
w yglądam y jak o  oszukani, gdy dokoła nas po 
w staje pięćdziesiąt domów ew angielickich djako- 
nis — co zresztą uznaję jak o  pochw ały godne — 
a równocześnie nam  staw iają na każdym  kroku 
przeszkody w stw arzaniu  domów sióstr kato li­
ckich.

Także propaganda polska na Górnym Szlą- 
sku, na  k tó rą  się skarżą, nie jest naszem dzie­
łem , lecz owocem fałszyw ej polityki pana B it e ra  
w Opoln, k tó rą  polska p ropaganda  została  tam  
sztucznie w yciągniętą do w ielkich rozmiarów. 
G dyby  nie było doszło ta k  daleko, jak  to się 
stało, mogliby byli agitatorow ie działać w edług 
swego serca B yliby prezydentow i rządu  w Opolu 
w ystaw ili pom nik w podziękę za usługi, k tó re  
im w yśw iadczył.

Potępiam  propagandę na Górnym  Szląsku, 
gdyż w tym  k ra ju , k tó ry  pod względem praw no­
państwowy m od pięciu wieków oddzielony został 
od Polski, a więc w czasie, k iedy poczucia n a ­
rodowego w naszem  rozum ieniu w ogóle nie 
było, nie m a podstaw y dla w zbudzenia te raz  po­
czucia narodowego.

Mimo to jed n ak  wśród panujących stosun­
ków jestem  w stanie zrozum ieć propagandę pol­
ską, a w łaśnie rep rezen tanci wrogiej dla Polski 
polityki są tym i, którzy mi w iążą ręce, tak , że 
nie jestem  w stanie przeszkodzić tem u, co się 
dzieje na Górnym  Szląsku.

.
Wiedei 27. września. I tr .  Zdzisław  T y ­

s z k i e w i c z ,  w łaściciel dóbr, prezes rad y  po­
wiatowej kolbuszow skiej, poseł na  Sejm  krajow y 
i do rad y  państw a, opatrzony św. S akram entam i, 
zm arł w W iedniu wczoraj o g. 8. wieczorem.

Wiedeń 27. w rześnia. W ed łu g  doniesienia
N  vV. Tagblatt m a być wojna m iędzy Japon ją
a Chinam i załatw ioną w drodze in terw encji n eu ­
tralnego państw a. F aństw em  tem  maj? być S ta ­
ny Zjednoczone Północnej Ą m eryki, k tóre p rz y j­
mą interw encję.

Wiedeń 27. września. R em isja podatkow a
przyjęła  jednogłośnie ■ wniesioną przez p. S i e g -  
m u n d a  rozoluc ję, dotyczącą odszkodow ania 
gmin za czynności w spraw ach podatkow ych.

Aieden 27 w rześnia. Donoszą tu z L ondynu 
że w Odesie nie 17 lecz 160 Polaków  uwięziono.

Budapeszt 27. września. N a dzisiejszem  po­
siedzeniu delegacji austrjack ie j, przedłożył del 
D um ba spraw ozdanie komisji budżetowej o p re li­
m inarzu m inisterstw a spraw  zagran icznych , w 
którem  w yraża niew zruszone zaufanie w sku te ­
czną działalność hr. K aln o k y ’ego.

Spraw ozdanie to p rzy jęto  do wiadomość1 
w szystkim i głosam i przeciw  jednem u, poczem 
rozpoczęto obrady nad budżetem  wojskowym.

Budapeszt 27. września. K om isja izby m a­
gnatów  przyjęła w debacie jenera-lnej i specjal­
nej resztę przedłożeń kościelne politycznych , a 
m ianow icie: projekt ustaw y o recepc ji religji ży­
dowskiej i projekt ustaw y o religji dzieci z m a ł­
żeństw  m ięszanych.

W  toku debaty zabierali g ło s : m inister
oświaty br. E  o t v o s i m inister spraw iedliw ości 
S z i l a g y i .  Obaj popierał, gorąco przedłożenia  
rządow e, b r . Eotvos podnosił zasług, położone 
przez żydów około cyw ilizacji, Szilagyi zaś 
dowodził, że przedłożenia te oparte są na za 
sadzie równości w szystkich obyw ateli wobec 
praw a

Sofja 27. września. S tronnictw o G ankow a 
w zm aga się bardro . Mimo to książę trw a  w za­
m iarze uniew ażnienia jego w yboru, gdyż dąży 
on do pojednania z Rosją di>>gą przeprow adzenia 
nowego w yboru księcia.

Sofia 27. w reśnia Zw olennicy  Gankow a 
zwołali p róbny m ityng celem  zaprotestow ania

przeciw  zam ierzonem u uniew ażnieniu w yboru 
ich przewódcy.

Sotja 27. w rześnia. W yw ołana dym isją R a ­
d o  s ł a  w a  k ryzys załatw ioną zostanie z końcem 
tego tygodnia

Buk TćSZt 27. września. J e n e ra ł L a b o  
v a r  y, były  m inister wojny, zam ianow any zo­
s ta ł szefem jeneralnego sztabu.

Belgrad 27. września. P rezy d en t gabinetu  
N i k o ł a j e w i c z  w yraził się o enuncjacji lir. 
X ? l n o k y ’ego w delegacjach, odnośnie do Ser- 
bji, z wielkiem  uznaniem  i rzek ł, iż S erb ja  jest 
obowuązaiią do w ielkiej wdzięczności d la  swego 
potężnego sąsiada za szczerą życzliwość i p rzy­
jaźń; on, jak o  m inister i Serb, uw aża za na j­
świętsze swe zadanie w raz z swoimi kolegam i, 
u trzym yw ać zaw sze z m onarchją au3tro w ęgier­
ską  ja k  najlepsze stosunki.

P rogram  podróży króla A leksandra  nie jest 
jeszcze w szczegółacn ustalony.

Berlin 27. w rześnia. Socjalistyczna organ i­
zacja flisaków  s ta ła  się faktem . N a odbytem  tu ­
ta j zgrom adzeniu uchwalono założenie „wolnego 
zw iązku  w szystkich  flisaków N iem czech.11

W ypracow any przez m in istra  B erlepscna 
projekt organizacji rzem iosł i term inatorstw a 
ustauaw ia ograniczone przym usow e należenie do 
ko rpo rac j’. W szyscy m ajstrowie, k tórzy  za tru ­
dniają  obce siły, tj. czeladników^ lub te rm ina­
torów, m uszą należeć do korporacji. W  razie, je  
żeli s ta tu t korporacji staw ia popis m ajsterski za 
w arunek  przynależności do korporacji, m ają od 
tego popisu być uwolnieni, ci którzy  już są m aj­
stram i samoistnymi.

L . ndyn 27. w rześnia. Z W iktorji (stolica Ko- 
lum bji angielsk.e, w A m eryce półn.) donoszą: 
P rzy b y ły  z Chm i Japon ji parow iec przyw iózł 
następujące w iadom ości: Jap o n ja  je s t zdecydo
w aną, w arunk i pokojowe podyktow ać w M ukden 
(stolica M andżurji) albo w Pekinie, podczas gdy 
C hiny, budując n a  klim acie koreańskim  my&lą 
Japończykom  zgotować M oskwę w Korei.

J a k  słychać, w sk a rb cu  cesarza chińskiego 
w M ukden znajduje się 1.200 miłjonów dolarów 
(przeszło 5 miłjonów zł.) C hińczycy fortyfikują 
M ukden i w ypraw ili tam  znaczne posiłki.

Pew ien dziennik w Tokio (sto lica Japonji) 
donosi u rzędow o: R ząd rosyjski, korzystając  z
ucieczki 2 000 zesłańców, którzy pracow ali przy 
kolei Sybir skiej, w ysłał w pogoń za nimi 5 .00O 
w ojska (a skąd  go ty le  n araz  w ziął?), k tóre  
już d r  północnej prow incji koreańskiej w kro­
czyło.

Londyn 27. w rześnia W edług  telegraficznego 
doniesienia konsula w Singapore, chiński okręt 
w ojenny skonfiskował parowiec angielski jak o  
podejrzany o przewóz am unicji dla Japonji. P a ­
rowiec przewieziono gwoli p rzeszukania go do 
Ke Lung.

Fzym 27. września. Pod F lo rencją  znale­
ziono w wiejskim dom ku niejakiego S a l a i ’a 
bombę, napełnioną benzyną i narzędzia do fa­
b rykacji m aterjałów  wybuchow ych. Salai i dwaj 
jego tow arzysze zostali uwięzieni.

Rzytr. 27. w rześnia. M inisterstwo spraw  we­
w nętrznych w ydaliło francuskiego ks. M o n t e n -  
n i s ,  w ydaw cę Moniteur de Home, za ciągłe n? 
paści na rząd w łoski.

Be lin 27. września. Reichsatiseiger zaprze­
cza w formie urzędowej doniesieniu, jakoby  C a- 
p r i v i  m iał z a n ra r  zam ianow ania polskich land- 
ratów , nadto  dem entuje pogłoskę o wygotowaniu 
ustaw y antisocjalistycznej, przyznaje natom iast, 
że rząd tego rodzaju ustaw ę przygotow uje.

Berlin 27. września. Kreuz Ztg. donosi z ca­
łą  stanowczością, że ca r cierpi na chorobę Brigh- 
ta. Pogłoska o apopleksji nie spraw dza się.

W iedeń 27 wrześn iu .  Dyrek tor  g im n a z j u m  p a ń s t w o ­
w e g o  w C zerniow eaoli  T u m  l i c z  m ia n o w a n y  zosta t  k r a ­
jo w y m  in s p ek to rem  szKolnym.

Wledesi 27. w rześn ia .  Vvuzor*i po z a m k n ię c ie  g e da  
poiudn.  n o t o w a n o :  . .redyty  3 72  2 5 ,  w ę g  Kredyty 4 69 '75  
a i g l o s y  169 >0 . laen d erb an k i  2 6 8  — szt&cb&ny 367  50  
lom bardy  l l l ' 3 7 ;  e lbe tna le  26 9  2 5 ,  ty ton iow e  2 1 8  75;  
a, p in y  86  8 ) ;  renta  m ajowa 9 8 8 2 ,  węg.  z łota  1 2 2 0 5 ;  
anstr.; koro? ow a  y b S ó ,  węg.  k o ron ow a  9 7 '8 5  ; lo sy  turrekr  
67  5 0 ;  u n ion v  2-83 00

berliri 27  w rześnia .  G ie łd a  wc/.o ia jsza  w ie cz o r n a  k u r s i  
koń cow e  t,VV n a w ia s ie  p od an e  cyfry  oznacza ją  p orów n a­
w c zy  kore w ie d e ń s k i  t  zw. W i e n e r  P a r t  ta . (K redyt  ; 
222  25  (372  71- ; lom b ard y  46  10 (1 1 2  3 0 J ;  vr,» .  rfp>a z ł ' t j  
9 9 9 ;  (1 2 2 - lO j ;  ub le  2 . 9  75 (1 3 3  7 4 , .

F ra n k fu r t  26.  w rześn ia .  G ie łd a  w czora jsza  w ieczo rn a  
Kursa osta tn ie .  ( W  n a w ia s ie  p od ane  cyfry  ozn a cza ja  ("-- 
rjw nawcz-;  k c ; s  wioeaó.. |r i).  K redyty  ' 3 b i  63  3 7 3  101;
lombard;, 9 3  87  11 11*07 j ; r s e ta  w ęg .  z .o ta  99  95  (12J '23 ) ;

ł*rz/ jachali do Lwu i a
dnia  27,  w rześn ia  18P4.

IIuTKl.- VTGT0RL\ A G r egow iez  z C zcrn iow icc  
ó ie y in a n o w s k a  z M y śU ty e z a  N .  L ip p oe cy  z T ei l lya .  
W in a  z P r a g i  Dr. J.  G o ld b erg  z P r z e m y ś la .  M Steń  
i, T rem b ow li .  S. Stan.  z W iednia .  K S ch n eid er .  M ad ol 
Tokaju .  P .  A le k s y  z Tarnowa.

liJtTKL ZORZA. Wł. G niew osz  z K ontów .  A. br. V 
dzięki z N ie d ź w ied z ia  J P ie g le s -E b e r s w a ld  z Krzeszów  
A. hr. K o m o ro w s k i-S u ffez y i is k i  z Bełżca. K. lir Dziei 
szyck i  z Izyd orów k i  Ks. P.  Gibcl z R y g l ic  |  J.  E ich e le  
Tryjestu M. B lo k e y  z Charkowa.

N A D E S Ł A N E  

D r_)M BANKOWY I KANTOR WYMIANY
w e Lw ow ie ,  u l ica  J a g ie l lo ń s k a  1. 3. 

kapnie  l s p r z e k j e  wszelkie n s p e r y  
wtarlo&cluwe l umaei )  p  ut d u . l . d n b j  

szjin J»ur»te uz enuyui

n a  l o i y  C i s t u s k l e
po 2 z ł.  50  et. w raz  ze  s tem plem .

C i a g n L n  e  1 .  p  t ź c l z i e r n ,  l $ i
U t . w i ł t  w>g r. iu *  & >1.00 o) k u r a * .

P r z y  z a m ó w ie n iu  z prow incj i  uprasza się o dułąc: 
2 0  ct. na portorjuih.

Ś n ia d a n ia , p odw ieczorki i  kolacjo z in ^ t i , T C * ce P ^ o  p ilzLe ń s k ie
p o l e c a  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

h#T. W O J C l S C H O U f t K l S G O
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Drobne ogłoszenia.
Donieaienia rozmaite

po 1 '/, centa od wyrazu.

'" P rn c la u e  aa myszy polno wikatkaoh 
i. nifzawo Izęia; rozsyła apteka w Win­

nikach. Paczka 5 kilo 2 zł. 739

W ' f * ' Vkampsi, 
wnia bUc-h. 

Kopernika 7.

latarnie grobowe. Wanny, 
i'i.ietv, parnie peleea pra- 
,rska Z. Gościckl, Lwów, 

703

K a n c e . a r j a  a d w a k a t a  d r a  S l«- 
fa n a  F edaka  p jz»n .«oną została| 

n a  i l l e ig  K a t e l w k l  1. 1 0 , na-
pr.eoiw Banka krajowego. 740

m m  i si o mhm
w doborowych gatunkach, sprzedaje! 
Zarząd dóbr Juliana Br. Brunlckloyo' 

w Strzałkowi*, p. Stryj.

.1

JU T aszyn lsI* , żonaty, dobrze 
!»• niony w n

uzdol-
ony w mechaniotwie i kierowaniu 

m =/,yn z° ówiidee!waoii politeehninzae- 
m' pasjsko’.  pnsłdir zaraz. Listy pod 
aJrojem : N ikodem  S ło tw iń sk i, poes a 
Skała- 742

F o r t e p i a n  w dobrym 
wodli

stanie z po- 
«■ miony mieszkania pod bardzo 

przystępnymi warunkami zaraz do naję­
cia 1 ib sprzti ‘ana. Bliższa wiadpmrśó 
ul. Ossolińskich 17, II. piętro, Listow- 
ski w I 4. do 5. popołudnia. 731

i f  ̂ ż c i y z n a  P o l - f c .  władający pię- 
1T1 eiom* językami, który przebywał 
przez lat kilkanaście za granicą i zna 
najdokładniej stsuoki lokalne krajów 
południowych, przyjąłby posadę towa­
rzysza podróży z dystyngowanym obywa­
telem, za odpowiedniem wynagrodzeniem. 
G . M . O . poste restante Lwów. 73d
  s *  s s s

Mieszkania i kklepr
po 1 cencie od wyrazu.

'r e « t r < » ln a  1 0 , II. piętro, 7 pokoi, 
1 kn hn a zaraz do najęcia. 734

D ok  Aj umeblowany z osobnym 
E  de®, ca żądanie z wiktem, zaraz do

a  e k o n o m ie ^  i y , w sile 
cfielin z nader chlubnemi ówiade-

c; •••■>'mi z większych majątków, poszu- 
S-:;e posady s ałej w skromnych wa- 
ruuka -h zaraz, kav alersko lub ordyna- 
ria. Biuro komisowe S a ta ly , Lwów, 
•Syk3tuska 8. 737

B lA ro  wy zw iad o w cze  Karola Za-
krze z,':i - -■ w Tarnopol i, poleca pp. 

•Ii-i .listów r. chlubnemi świadectwami 
i jys ,e!!rą inni  kategłrję służby Pośre­
dniczy w s.irze lażich i dzierżawach dóbr 
i poleca się łauawym względom Szin. 
P T. Publiczności.

•=. v;

nat;ęcisa. Tect.alna 10.

wcho- 
do

739

Miechy kowalskie
długie po zł. 28 i 35, cylindrowe 

po zł. 100 —  poleca

Piotr Chrzastowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1 (naprzaeiw Katedry).

Doktor praw,

n it y iM iy  M y J a l  adw b l i r y
szuka posady. 1948 1— 3 

Oferty z podaniem warunków pod 
lit. K. W. 8 0  poste restante Kraków.

R u m  o h i n o w y .
Jest to wypróbow.ny i pewny środek 
oa porost włciww. £y.iiiy, nawet za­
dawnione, od daiataoia rumu pokry­
wają ale pięknym włc sen a eły flakon 
50 ct. Lborstoijum cbemKzne ADOLFA 
POKORNEGO, magistra farmacji, Lwów, 

nl. Walowt 1. 15.

3 pokojo z kuchnią, przedpok jem, i 
t r z e m a  w y c h o d a m i  na pi-rw 

szem piętrze do wynajęcia od 1. listo­
pada przy nl. Sbarbkowskiej 17.

Korespondencja prywatna
Wjbacz, dobry Aniele milczenie moje, 

bądź o mnie spokojną, bardziej ja Tobą 
martwię się musze. Czekam listu. Twó 
Robak. ' 741

E u o h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
według zegaru lwowskiego, wasny a dniem i. maja 1194 r.

Do Lwowa przyohodzą:
Z Łukowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W arszaw y...............................
Z Chabówki i Zakopanego) prae* Przemyśl, 

Rzeszów lub Tarnów . . . . . . . .
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T arnów ................................  • ; • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Z Muszyny * Krynicy , Zeg zstewa pr

Tarnów ....................... ......................
Z Muszyny - Krynicy , /isgiestowa pr

Rzeszów lub Tarnów .  ................
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa pr 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/,)
Z Mezó - Laborez, Szezawnego • Kulasznego

przez Przemyśl  .......................
Z Nadbrzozia i Tarnobrzegu . . . . . • • 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze  .....................................................
Z  ..............................................
Z  ......................................................
Z Berhcmetha c. S. i Czudyna...................
Z Nowosielicy . . • ■ •  ...................
Ze Slobody rnngnrsklej k o p a lu i ................
Z Susiatyca przez H a lic z ...........................
Z  C z o r tk o w a  p r z ez  H a l i c z .......................................
Z Borysławia przez S t r y j ....................... ....
y,  .........................................................
Ze Sokala •
Z I ‘.'.wocziicigc (Pes/tn, Miszkolca, v-' -'  o u - 

mia, Munkiesa, Jhyrowa i Stanii ławowa,
yrsez S .n   .............................................

Ze Stryja i Skolego....................... ...
Z Skoieiro, Glyrowa i Stanisławowa przez

Z H r e b e n c w : s  ( o a  1 «/, do w ł ą c z n i e  
Z  B r z u c b o w iu  ( o d  13. m a ja  aż  do  o d w o ł a n i a )

Zo Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy...................................... • • •
Do Chabówki (Zak.piaago) przez Taraów

lnb R z e sz ó w .....................................   •
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P rzem y śl..................................
Dc Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lub R zeszó w ...........................
Do M iszyny - Krynicy Zegie.towa przez 

Ttrnów (od I/f do włącznie 30/,) . . • 
Do Mi zyny-Krynicy, Żegiestowa prze*

Taraów.......................   •_......................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez 

S t ry j .................................. ...Da M z j-L*b rcz, Szciawnego, Kulasznego
przez P rzem yśl......................................

Do Nadbrzezia i T arnobrzega...................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.) .
Do S u e z .w y ..............................................
Do Bnczacza przez H a licz ...........................
Do Husiatyna przez H a l i c z ...................
Do Słobody rungurskiej kopalni . . . .
Do Nowosielicy . . . _............... ...
Co Berhomethu n. S. i Ozudyna . . . .
Do Radowieo 
Dc Kimpolunga
Do S o k a la .....................................................
Do 'B e łż c a ............... ...  ...........................
Dc Borysławia przez S try j...........................
Be Law -czuego (Muukkcsa, Serensca, Mi- 

izkolea, Pesztu i Cbyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez

S try j .................................. ...
Do Skolego i Chyrowa przez Stiyj . . . .
Do Stryja i Sk l^go............................   • • •
Do Hrebenowi (od 10/, do włącznie 30/,)
Do Brzuchowiec (od 12|, aż do odwołania; 
Do Zimnej wody (od *2/, aż do o^woł.)

Pociągi
pospieszne

8-08 601
6-01

3 08 — — — -

-  0-01 -  -  -
_  - 9-10 — —

— — 0*SO

_  001 — — —

3 48 
2-34 

10*16 
10*16 
10*16 
10*16

10*16
10*16

10*06
9 * n

S-TO 10*46
10*46

6-44
6-58
6-51

10*46
3-20
3-32

651 — — —
-  — 1051 -
6 51 
6-51 
0-51 
651

P o e i ą g i 
osobowe

9-86
9-30

6*46

I ę głusze
podług najnowszych

modeli paryskich
poleca

magazyn mód

MIM’!? hnnHMr
we Lwowie

ul. W a ło w a  6.

A p ara ta
do fdbrykac|i wody sodowej.

Kwas i sodę do tegoż,
Soki owocowe,
Czekoladę,
Kakao Vaa Houtena w puszkach i 

na wagę,
Mączkę Nestlego dla dzieci,
Proszek antiseplyczny,
Ekstrakt mięsny Liebiga

poleca 1445

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 3 8 .

Zarząd Dóbr Horodenki
ma jeszcze na sprzedaż

7 baraiiów młodych
1949 Hampschirdown 1—3 

po 50 zł. ioro Horodonka.

lotarjisz v Birczy
poszukuje

kandydata notarjalnego
dosiadającego kilkoletni* praktykę 

notaijalną. 1947 1 -3

O STA TK I T T K A Z i M I

1 -03 
2 38 12-46  

5-3! 
5-21

7*11

12 4 6  -

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D ŁO  H O R A
ED. PIN A U D

37* BouIevardde Strasbourg-, 37

P A R  IS
Mydło Izora niclylko się zaleca

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęiliwg wła­
sność spę izailia zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jaj połysk młodzieńczy. Bez. 
przesady utrzymujemy, ż.e mydto to 
nie posiada równego sobie.

6*26
6*26

7*31
7*31

70 1 -?

po złr. 5, 5 65, 9‘50 11 i 16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
g o t o w e  b ez  s z w u

156 e/m szer. 210 e/m dług. 1-40. 
176 e/m szer. 210 c/m dług. 1 65.

S I E N N I K I
po złr. 1 25, D50, 1 80 i 2 50.

KAPY NA ŁÓŻKA
tryketawe, pikowe, białe i kolo­

rowe
poleca handel 

p «  o leza . i  ‘b i o l i z n . y

JANA RILOLA
1176 w e  L w o w ie . 1—7

Kin mli lienifGkiip
n prefasôowej Kamili Bryt

u l ic a  G o łę b ia  5. 
z przygotowaniem do wszelkich 

egzaminów 1909 1-1  
konwersacją I lekcji prywatnych,

rozpoczął się z d. 1 września.

~SX7'-ya'ZBĆLł *  ć l r u l c u .

JHodatek
SIcnrowiRza Dóbr Tabularnych

wydanego przez prof. Dra Tadeusza 
Piłata, obejmujący zmiany i dopeł- 
nieuia za iata 1890 do J893 włąez.uie. 
Cena egzemplarza 60 et., z przesyłka 

pocztową 65 ct

S t o iw iiz  Sobr Tabekrnjck
razem z powyższym dodatkiem kosztuje 
/łr. 5 60 ct., w oprawie złr. 6-25 ct , 
z przesyłką pocztową o 1:6 et. więcej, 

Główcy skład w księgarni

SEMfiTHl i CZiJŻOfSra
we Iiw ow le, Rynek. 24.

Do nabycia we wszystkich Is ęgar- 
nisch. 1934 1—7

i
i
<
<
f
<

|  J ianowskF i St Krzyszkowski
*  przedtem

3  j j E O i N f  B R A T K O M  S  I I
«■ L w+h>, p la c  M ariack i l. 11
■|* Polecają swój pierwszy specjalny magazyn naczyń kuihennych, przy-
* bo^ w do Ifania bielizny. Wanny i tusze we wszystkich rodzajach, 
|  klozety pokojowe, wyroby nożownicze jak noże stołowe, noże ku- 
Z ehenne, scyzoryki, nożyezki i brzytwy najlepszej jakośc-i Szatkownlee 
S do kapusty.

>< Wielki w ybór sam ow arów  rosyjskich
£ ccay możliwie niskie. 19*6 1_7
» P rzy  zakupnie  w y p r a w  opuszcza się znaczny r a b i t .

P rz y b y w a ją c y m
na W ystawę krajową

poleca się
Pierwszy galicyjski skład 

Farb i materjałów

L w ó w , H o t e l  G r a n d
(obok nowego gmaehu Kasy oszczędności) 

jako najtańsse źródle do aakapna

i t. j.
Artykułów domowych, gospodarskich 

i przemysłowych, Perfumerji i artykołów 
toaletowych.

^.mówienia z prowincji nskuteaznia od- 
wrotnie. 1698 1 -7  

Cenniki wysyła gratis I epłatale.

Mm Hermann-Lacliapelle i. BOULET et D£, Mmm
S I —3 3  ru©  B o ln o d  3  P a r t s .  d8 1—7

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztiry Medalo złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889.

MASZYNY PAROWE M A S Z Y N Y  PARO W E

I

MASZYNY PAROWE
horyzontalne półstałe 

ketły e zwrotnym płomieniu
o 1 lub 3 cylindrach 

o sile 4 do 100 koni

prostopadle półstałe 
o sile 1 do 20 koni.

horyzontalne stałe
o 1 lub 2 f i y l i n d r a c b  

o sile 3 do 2 .0 koi)i.

L imnPiastflr ma \mM

w aptekach

Fewcite t Rsybko działający 
środok prseeltY mi^ufotkom
o<l4*isfc ona, t. z. twardej akó-y/ 
rze oa podeszwie 1 pî clo, 
przeciw Lroilawkom 
i WBZ6ikira twardym co- rodłom akóruym. A 
Skctek  poręcm

Ho nabycia y  /  Ł.CILi

^  ^  /  lc^  10 ayttpusyci
w Ifłównyii 
HkłAdsto rGszsyłbowyiD

Apteka

Schwenka
rw H eltllln r pml Wlednlum

A  ^  X  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli
Vtr S  każdy przepis użycia i każdy

^-* ' ę s s .  plaster zapatrzony jest obol sto- 
/  jąeą marką ochronną i podpisem: 

-'należy przeto bsczjó oa to i f a l s j i  - 
u a  y ,;u ra c n ś  n a p ^ w r ó t .

es . ^ -

B-5
łfi. - ^ a w 3  OSfe: 0 5  u 
h — Iflfl **

o- = f k  § =  «
- s s  g a < r•aj' , ^ ^

® oW ® © .. ~ Z

ę® .w jS * j© >* W

s -5h  0.3 te L

* i r  Ł * h

g  ® a S *«-2 ® O S- JS ta m M *C -a_M N Mt OW O co C J" ^  n* o

® e d c «  k *  Sfe 1 u

1  
W

M a s i n y  p a r o w e  d o  i n s t a l a c j i  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o .

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

__ 10 16  _  _  _

-  — 10-26 

10*46 —

-  — -  — 7*81
-  — 5*26 -
_  -  — 7*46

£n’deiów ilo w granda

n a
p o  g u ld en 6 w  2  1 50 c t. 

s te m p e l.C i s a n s k ą  P r o m e s ę
Ę 0 f“ Ciągnienie już 1. Października ! *^J{g

,M E R C U R ”  w  W i e d n iu ,Towarzystwo akcyjne
kaatorów wymiany »v

5*20
1016 ] 
10-40: 
10-51

-  10-51

9-60 
9-50 
0-16

— 610

4-06
4-48

11*66

11*00
11*64

11*06

10 26 -

10 -26 
10 26 
3-41 

10-20

I y o - o o o o o  o o o o o o o o o o o o o j
1 jk.  ęi

o

1 ^ » g a .  Godzitiy, drukowane t l n z t e m i  c z c t o n b a m i  ozna -zaią pr 
az-j-Je, id godziny- e. wieczór do godziny 5. minut 59 rana.

W I t ln r z e  I n f o r m a c y i u e n i  e. k. austr. kolei panat-w. yq Lw 0wie,|
ul. Trze-ńe.:» mija 1. 3, (Hotol Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okr înywb 
dowolne r.’ąstawia'ayeh zeszytów do iazdy, taryf i rozkładów jazdy w fr.rmaeiel 
kloszoak-.--.vvm. Informacje r  sprawach taryfowych i przewozowych.

D o  o a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń .

polecumy po najtańszym kursie za gotówkę, slbo toż. na raty 
mie8'ęczna wszystkie losy, a mianowicie :

( \  Łosy liierslls Giisisile (Ftesteso
D ąg sienie I. paź biernika. —  Główna wygrana z ł 1 00 .0 0 0 .

PROMESY na te losy po zł. 2-30-.

Kupujemy i sprzedajemy I sty zastawne, akcjo, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po nujprzystę pniejea/ch 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1200 i —?

Towarzystwo bankowo 1 kantora wymiany

SCHELLENBERG i K R ETSE R
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

a p t e k a

Piotra Mikolascha
w e  L w o w i e

T a k ie  p ię  .n e ,
otrzymuje się przez uiyr

d lu  j i e  ^ ł o s y
c, ui-jej tak znakomitej

c .  k .  w y łą c z n ie  n p r z y w l l .

OUWiflS
pr.-yczem przy reguDrnem używaniu nawet naj 
i ardziej łyse miejsca głowy, pt kry.Tają się buj­
nym w osem; włosy siwe i rude, otrzymuj; 
barwę ciemniejszą; wzmacnia ona skórę w spo­
sób cudowny, usuwa wszelkiego rodzaju tworze­
nia się łupieży w Lilka dniach zupełnie i na 
zawsze, chroni w bardzo krótkim czasie przed 
wypadaniem ułosów i nadaje im połysk natu- 
relny. Włos s--je się ii49 1—9

f » i i s t } u u
i u r/.ymuje się przed oliwieniem »ż do późnej 
staroś i . — Przez swój przyjemny zapach . prze­
pyszną stronę zewn trzaą, jest ona p-róoz tego 
ozdobą nsjbaidziej eleganckiej gotowalni.

C e n a  s ł o i k a  w r a z  z p r z e p i s e m  
usk y c la  (w 7min językach) 1*50  ; z p rz e *  
s y l b ą  p o c z to w ą  1*60. — Odsprzedający 
otrzymują pokaźny procent.

] f a b r y k a  ł  g łó w n y  s k ł a d  c e n t r a l ­
n y  ro zw yłfcow y  e a  g r o s  f e n  d e t a l i  n

K A R O L A  F O L  J
P e r f n m e r a  i  w ła ś c ic ie la  w ie lo  c. k .

S»r*y w llc jó w  w W te d a ln  8 . l o ż e .  . . a t  t  l o i e f s t L d t e r g t r .  5 2 ,
okąd należy adreiowaó wszystkie zamówient* i skąd wszelkie zlecenia 

■ prowincji nskuteczuiają się za pobraniem, lub poprzedmem nad isł^niem
pieniędzy.

T a k ż e  p r a w d z i w a  i  n l e n  n n o w a n a  w e  L w o w ie  do
dostania u ] . Z y g n  H a c k e r a ,  apt. poi „Srebrnym Orłem® we Lwowie.
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Cenailvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach.

zarazem zarodki chorób zaraźliwy^-

Olej rybi Z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze  szpilek sosny pious s:1 

30 centów.
D esinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący

Wode^saUcyIową°do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające ps«ciu a«bów,
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.

Mentyną znakomity środek do płukania ust. Cena 80 cei.tow. centów
Tincturę Ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się z^bow. i cn
Proszek *alicvlowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 5 ‘ cenłów. ł . , . .
Essencję loplanowo-chinową Dra Fazzego. W zmacnia korzenie włosow, usuwa łupi« , i pr/.yspie 

porost. Cena 1 zł.
Pomadą sk a lo  Ido utrzymującą

Wódką f^ n c u z k ą ^ o o lą  lub bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 
reumatyzmach i t. p.

Wodą koloAŚką o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.
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KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

B i M B  B I P O T E C U E G O

porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

o S I

kupuje i sprzedaje

iM O P  lU U óaiu pui]lSpj  ,  lłiUi
po karsie dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji. ^

X
w

Jako dobrą i  pewną lokacją
p o l e c a :

4 V / o  listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane,
5 %  „ „ bez prem ji,
4 «;0 listy Towarzystwa kredytowego z-emskiego,
4'/au/o n Hanku krajowego,
 ̂ % pożyczkę krajową galicyjską.

4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronowę, 1185
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/ „ „ bukowińską,
4*/a°/n pożyczkę węgierskiej kolei państwowej,
4 ' / / /o  .. propinacyjną węgierską,

1—9
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4"/# węgierskie obligacje indemnizacyjne,
M  Kiore to papiery, Jakotei i wszelkie renty u^strjackie i w ęg b -sw e  £  
5  Kantor wymiany Banki, hipotecznego zawsze kupuje i »pr*eaaje ^

t

x\
*

**IK

E

po cenach najkorzystniejszych .
U W AG A: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje .od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a iuł płatna “ ‘OJ- 
scowe papiery waftosciowe, tudzież zapadłe kupony za % 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, \
jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. ^

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które s& n ponosi.

W ydAW CA: J o i e f  Im akoW OUdD, Odpo wiedsił Urj aa reśłkcj^ Adoai Krajewski. 7 5 S 3 j u - e * * u m n <


